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Choć w palącój kwestyi luksemburgskićj żadna fak­
tyczna nie zaszła zmiana, któraby coraz słabszą nadzieję 
utrzymania pokoju mogła trwale pokrzepić, przecież sta- 
gnacya wywołana w zatargu prusko-francuskim przez 
interweneyą dyplomatyczną mocarstw pośredniczących, 
uspokajający artykuł Constitutionnela, a przede- 
wszystkićm zajęczenia ministeryalnych organów, iż wszel­
kie pogłoski o bliskićm uruchomieniu armii lnb posta­
wieniu artyleryi w pogotowiu do wojny, są nieuzasadnione, 
— wpłynęły korzystnie na usposobienie giełdy bcrlióskićj, 
która ochłonąwszy z onegdajszego przerażenia wszystkie 
niemal papiery po wyższych wczoraj eskontowałi cenach. 
Trudna nam przecież z tego chwilowego wyskoku speku­
lantów giełdowych wywodzić pomyślny dla przyszłości 
horoskop, tern bardzićj, że ze wszystkich danych, jakie 
nas dzisiaj dochodzą, okazuje się, iż kwestya sporna ani 
na krok nie postąpiła dalćj, ale przeciwnie w tćin sa- 
mśm co wczoraj znajduje się stadyum niepewności. Fran­
cja zdaje się wprawdzie odstępować od zamiaru na­
bycia dla siebie Luksemburga, lecz według słów pana 
Limayrac podnosi kwestyą utrzymywania załogi pru­
skiej w luksemburgskićj twierdzy, do znaczenia 
europejskiego. Tymczasem wszelkie objawy 
oficyalnćj prasy pruskićj przemawiają za tćm, iż hr. Bis­
marck naciskowi mocarstw w tćj sprawie nie ulegnie 
i z Luksemburga pod żadnym warunkiem ustąpić nie my­
śli. Jednocześnie oświadcza Nordd. Allg. Ztg, ura­
żona widocznie zrozumiałą wzmianką Monitora ożycie- 
uiach ludu duńskiego, iż wykonanie artykułu V traktatu 
pragskiego jedynie Prus i Austryi dotyczy, w skutek 
czego ani Francya ani Dania nie mają prawa do tćj sprawy 
się mięszać. Tak dumna odprawa dana urzędowemu 
dziennikowi francuzkiemu przez organ hr. Bismarcka, nie- 
przyczyni się bezwątpienia do ukojenia we Francyi wzra­
stającego rozdrażnienia, a jeżeli dzienniki berlińskie uska­
rżają się na gwałtowny ton publicystyki francuzkićj, toć 
artykuły prasy pruskićj niemt.ićj dotkliwie wyrażają się 
od niejakiego czasu o Francyi, którćj nietylko przypomi­
nają klęskę pod Waterloo, ale co więcćj rzucają wprost 
rękawicę w oezy, twierdząc, że imperyum francuzkie 
w Europie na zawsze dziś pogrzebane i już nigdy nie 
zmartwychwstanie. Co zaś sądzić należy o zaręozeniach 
pokojowych Korespondeneyi Pro win cyalnćj, 
Kreuz Ztgiim podobnych organów, poucza nas najle­
piej korespondent wojskowy do Bresl. Ztg, który dla 
zaspokojenia czytelników znajpewniejszego źródła zaczer­
pniętą podaje wiadomość, iż Prusy cichaczem poczy- 
nilyjuż wszystkie przygotowania do urucho­
mienia armii w razie potrzeby, którćj wszakże dotąd 
nie ma, gdyż zbrojenia francuzkie nie doszły 
jeszczetakdaleko, aby ze strony pruskićj był powód 
do wzmocnienia dotychczasowych sił militarnych, które 
dzięki wybornćj organizacyi są chwilowo całkiem dosta­
teczne.

Przekonujemy się z powyższego, że Prusy i pod wzglę­
dem militarnym nie zaspały pola, milczenie zaś uporczywe 
hr. Bismarcka, który na wzór Napoleona III zupełną oto­
czył się tajemniczością i nie traci czasu na ekspektoracye 
dyplomatyczne, czekając zapewne chwili, aż przeciwnik 
odsłoniwszy słabą stronę poda mu sposobność do zadania 
stanowczego ciosu, tćm bardzićj niepokoi publiczność, 
oczekującą napróżno z Tuileryi lub z hotelu ministerstwa 
spraw zagranicznych w Berlinie jakiegokolwiek objawu, 
któryby dręczącćj niepewności położył koniec.' Niepe­
wność ta spowodowała pana Juliusza Favre do zapowie- 
dzenia wczoraj w ciele prawodawczćm interpelacyi w spra­
wie luksemburgskićj, choć niewiadomo, czy rząd cesarski
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Wiosna przywołała mnie na wieś do zwykłych zatru­
dnień, lecz rok ten oznaczony został powszechną klęską 
posuchy, a dla mnie moją osobistą gradobicia. Niepamię­
tna, susza taka, jaką Tasso w Jerozolimie lub śpiewak Zie- 
’niaństwa opisał, spaliła zboża, trawy, wysuszyła źródła; 
liście na drzewach wśród lata zwiędłe były jak w jesieni; 
n’8 tylko kropla deszczu przez wiele miesięcy nie spadła,
. e nawet kropla rosy spragnionych krzewów, kwiatów 
1 t>'aw nie ©żywiła. Powietrze było parne, duszue, poły­
kało się z nićm ogień, oddychało się palącćm tchnieniem. 
A gdy niebo, ciągle błękitne, pałające, bez chmurki, bez 
oołoku, powlekło się nakoniec chmurami i zwiastowało 
fleszcz upragniony, z deszczem sypnęły gęste grady, kar- 
tacze niebios i rozniosły zniszczenie na łanach, złocących 
“'6 dojrzewającćm zbożem. Nie znam na wsi smutniej­
szo obrazu nad niwy, dotknięte gradem: przedstawiają 
no widok pola bitwy, zasłanego trupami, stratowanego ty­
kami kopyt końskich, zoranego krociami kul. Te zboża, 

*’011 tylu trudów, które stały wyniosłe, proste, pozłacane, 
Jednćj chwili widzisz połamane, zbite, zalegające ziemię 

J“k trupy; zamiast zboża pozostaje ci już tylko słoma 
1 ta słoma do niczego nie zdatna. Ol ileż to razy w ży- 

•u mdzkićm twoje nadzieje, plony twoich starań, twoich 
r"awych trudów takićm gradobiciem dotknięte; ileż razy

6r, oża- które tak pielęgnowałeś, którego rozwinięciu 
^’sluchiwałeś się, pozostaje ci tylko połamana słoma

snarna.
b Ta pierwsza klęska w moim zawodzie gospodarskim 
tylu ° nin'e dotknęła. Była ona tylko pierwszą przed
¿,u n»stępnemi, których doświadczyłem. Wiem, że ja- 

olwiek zawód człowiek obiera, ciągłego w nim powo- 
ehia doznawać.nie może.8j • “,v Są przecież ludzie, którym

tinóz szcz?ści, są inni, którzy ciągle na niepomyśl- 
wystawieni, w gospodarstwie tak jak w każdćm
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na publiczne poruszenie tćj drażliwćj kwestyi przyzwoli. 
Spodziewać się należy, że podobna interpelacya przyjdzie 
na stół i w izbie poselskićj pruskićj, natychmiast po zaga­
jeniu sesyi. W przyszłym tygodniu zatćm oczekiwać mo­
żna, iż promień światła rozproszy cienie, jakie obecnie za­
legły widnokrąg polityczny. Opinia publiczna w całćj 
Europie z niecierpliwością domaga się tego.

Oświadczenie ministeryalnój W. Abendpost odno­
śnie do misyi hrabiego Tauffkirchen, iż gdyby w Paryżu 
chciano brać miarę z pierwszśj oferty, jaką gabinetowi 
wiedeńskiemu ze strony pewnćj — oczywiście pruskićj — 
uczyniono, i równie skromną cenę położono za pozyskanie' 
austryackićj pomocy, wtedyby Austrya bezwątpienia nie 
miała przyczyny porzucać neutralności,—bardzo wyraźnie 
określa stanowisko, jakie baron Beust myśli zająć w razie 
zbrojnego starcia się Prus i Francy i. Nordd. Allg. 
Ztg tak jest oburzona tą otwartością wiedeńskiego mini­
stra, iż zamiast własne o nićj wypowiedzieć zdanie, przy­
tacza tylko słowa Wan der er a, który w owćj polityce 
interesu, przechylającćj się na stronę więcćj dają­
cego, jak najzgubniejszzą dla Austryi widzi przyszłość. 
Podobna licytacya aliansu austryacklego i w N. fr. 
Presse znajduje przeciwnika. —Stara Presse widzi je­
dyny ratunek utrzymania pokoju w kongresie monarchów, 
który doradza, sądząc, iż osobista wymiana myśli pomię­
dzy panującymi najprędzćj mogłaby usunąć drażliwości 
i wynaleźć drogę, zadawalniającą wszystkich. Tenże 
dziennik donosi o twawćj korespondeneyi pomię­
dzy carem Aleksandrem a królem Wilhelmem, która 
ma na celu pokojowe załatwienie kwestyi luksemburgskićj, 
czemu nic całkićm dajemy wiarę. Zresztą i rząd wiedeń­
ski nie ufa zbytnio pokojowym pogłoskom, gdyż i stolicę 
poczęto otaczać warowniami i, jak korespondent nasz za­
ręcza, ruch w armii coraz większy. Obiegała nawet tych 
dni w Wiedniu pogłoska o odroczeniu koronacji cesarza 
w Pegzcie, która się wszakże dotąd nie potwierdziła.

W Siwajcaryi także wzrastają obawy powodując 
radę zwiąskową do rozległych przygotowań, celem za­
bezpieczenia granic rzeczypospolitćj w razie wojny. Na­
gły powrót posła pana Banneville z Paryża na swą po­
sadę i przedłuższa konfereneya jego z prezesem rady 
zwiąskowój, wywołały mnóstwo pogłosek, między innemi 
i tę, że Francya żąda od Szwajcaryi wolnego przemar­
szu wojsk swych na przypadek wojny z Prusami. Ile 
w tćm prawdy, trudno przesądzać, ale zdaje się, że 
i Prusy zamierzają zakołatać w Bernie, dokąd poseł je­
nerał Roeder z Berlina w tych dniach przybędzie.

I w Petersburgu nie łudzą się nadziejami pokojowemi, 
przeciwnie przestrzega Jour. de St. Re te rsbourg ła­
twowiernych, by nie sądzili, iż się udało dyplomacji po3y- 
skać już jakikolwiek pomyślny rezultat, czego nie tak 
prędko oczekiwać należy. Gazeta zaś Giełdowa grzmi 
w trąbę wojenną i żąda spiesznego zawarcia aliansu 
rosyjsko-prusko-włoskiego. Co do Prus może być zape­
wne całkiem spokojną; wątpimy przecież by mogła liczyć 
na Włochy, o których Nordd. Allg. Ztg z coraz więk­
szą przemawia goryczą.

Najnowsze doniesienia ze Wschodu nie są tego ro­
dzaju, by mogły budzić zaufanie w możność zażegnania 
burzy, która od dawna nad tym krańcem Europy się zbiera 
i coraz bardzićj grozi wybuchem. Rozdrażnienie 
na pograniczu Grecyi i Turcyi, oraz w Tessalii i Epirze 
wzmaga się, podniecane dyplomatycznym sporem, prowa­
dzonym od niejakiego czasu w formach dość gwałtownych 
przez rząd króla Jerzego i Wysoką Portę. Libertć za­
ręcza, że gabinet ateński wystosował do Carogrodu notę, 
żądającą wprost uzupełnienia granic greckich. Żo odpo­
wiedź ze Stambułu nadejdzie odmowna, o tćm powątpie­
wać nie można, a gromadzenie znacznych sił militarnych 
pod wodzą Omera paszy wzdłuż grauic królestwa gre­

innćm powołaniu. Oprócz roztropności, pracy, wytrwa­
łości trzeba jeszcze mieć jeden przymiot więcćj od tamtych 
potrzebny — trzeba mieć szczęście. Utrata eałorocznćj 
intraty, konieczność zaopatrzenia się w potrzebne ziarno 
na zasiew i żywność domową, a szczególnićj konieczność 
żywienia włościan i dopomożenia im w ich niedoli, sta­
wiały nas w trudnćm położeniu. Wtenczas to za radą 
najbliższych przyjaciół ojciec, acz nie bez wstrętu, podał 
prośbę o wypłacanie mu zaległych pensyi z czasów Księ­
stwa Warszawskiego, które przeszło 30000 zł. wynosiły. 
Książę Lubecki, który był właśnie wtenczas w Peters­
burgu, prośbę tę chętnie poparł. Lecz bądź, że zaległości 
wypłacać n:e chciał, bądź, że mniemał mylnie, że więcćj 
zobowiąże darem jak uznaniem prawnćj należytości, przed­
stawił cesarzowi, iż zasługi proźbę podającego godne są 
wynagrodzenia i że nie tak wypłatą zaległości, jak udzie­
leniem 50000 zł. gratyfikacyi ocenić je należy. Tym 
sposobem suma takowa udzieloną ojcu mojemu została. 
Wspomniałem o nićj, gdyż Maurycy Mochnacki w dziele 
swojćm o powstaniu r. 1830 mylnie i nie bez niechęci okoli­
czność tę przedstawił.

Pozbawiony sąsiedztwa jenerała Morawskiego, od­
wiedzałem go czasem w Radomiu, zjeżdżałem się z nim 
w Puławach, gdzie zawsze z najczulszą przychylnością 
przyjmowany, mile przebywałem i chętnie spieszyłem, 
jak tylko czas wolny dozwalał. Książę Adam często 
w ciągu tego lata tam przesiadywał, i wtenczas to mia­
łem sposobność zbliżenia się do niego i pozyskania jego 
dla siebie życzliwości.

Będąc tam razu jednego*) spotkałem się z Albertem 
hr. Mierem, głośnym w Polsce, a zwłaszcza w Galicyi 
z dowcipu, wykształcenia francuskiego i nadzwyczajnćj 
żywości. Mier był jednym z tych ludzi, których dwóch 
egzemplarzy w świecie być nie mogło. Widząc w towa­
rzystwie jak się go wszyscy bali, jak mu dogadzali i nad­
skakiwali, można się było przekonać o prawdzie tego 
twierdzenia, że się ludźmi daleko łatwićj rządzi wadami 
jak dobremi przymiotami. Albert Mier, posiadacz zna­
komitego majątku, wychowaniem, wyobrażeniami, ukształ- 
ceniem, Francuz z dworu Ludwika XIV, literat i rytno- 
twórca poprawny, lecz naśladowca i wielbiciel li tylko pi- 
sarzów tćj epoki, łączył z wygórowaną miłością własną 
gwałtowność charakteru, której wiek złagodzić nie potra­
fił. Przy małym wzroście i szczupłój postaci, żywość tak 
niezwykła czyniła go niezmiernie zabawnym. Zasługi

*) Było to r. 1828 w locie.
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ckiego pozwala przypuszczać, iż Wysoka Porta czeka tylko 
pierwszćj lepszćj sposobności, by zbrojnie wystąpić prze­
ciw anneksyjnym zachciankom greckim. Starcia pomię­
dzy wojskićm tureckióm a ochotnikami greckimi, które 
coraz częścićj się zdarzają a które świeżo zaszły pod Ren- 
tina na terytoryum tureckićm, mogą łatwo posłużyć za 
powód do rozpoczęcia kroków nieprzyjacielskich, które 
bezwątpienia przyspieszyłyby straszną katastrofę, przy­
gotowaną przez ajentów moskiewskich na Wschodzie. To 
tćż oburzenie Turków przeciw Rosyi, którą słusznie mie- 

■ nią być główną sprężyną możliwych zawikłań, wzrosło 
*uo tego stopnia w Carogrodzie, iż na dniu 20 bm. przy­
szło w jednym z tamtejszych teatrów do etwartćj manife- 
stacyi nieprzyjaznej petersburgskiemu rządowi. Równo­
cześnie donoszą, iż Bułgarzy zaprotestowali przeciw nało­
żonemu na nich nowemu podatkowi wykupu od służby 
wojskowćj, żądając by ich raczćj podobnie jak innych pod­
danych pociągano do szeregów, czego Wysoka Porta nie 
ufając im uczynić nie chce. Tak więc ze wszech stron 
walą się kłopoty na rząd sułtana i zdaje się zbliżać chwila 
zupełnego rozkładu ottomańskiego państwa. Mimo tak 
groźnej przecież sytuacyi opuścił król grecki na dniu 22 
bm. Ateny, udając się w podróż do Paryża, Kopenhagi 
i Petersburga; rządy państwa objął jako regent książę 
Jan duński. — Ciekawe szczegóły o stósunkach w Grecyi, 
Tessalii, Epirze i Kandyi podaje korespondent ateński 
T i mesa, którego list poniżćj zamieszczamy.

Obawy rozruchów w czasie świąt Wielkanocnych 
w Rzymie okazały się na szczęście płonnemi. Rzymianie 
z zapałem przyjmowali Ojca ś., gdziekolwiek się ukazał, 
a wspaniała uroczystość 12 kwietnia, którą korespondent 
pasz opisuje, ponownie dowiodła, że wszelkie rewolucyjne 
agitacje nie zdołały ostudzić w mieszkańcach wiecznego 
miasta przywiązania do osoby Piusa IX. W liście tegoż 
korespondenta znajdzie czytelnik treść godnój uwagi;prze- 
mowy Ojca ś. do młodego Mortary, którego przejście na 
łono Kościoła w swoim czasie tyle narobiło w całćj Euro­
pie wrzawy. Czcigodny Namiestnik Chrystusowy podniósł 
przy tćj sposobności bezprzykładne gwałty moskiewskie 
w Polsce, dodając z goryczą, iż gdy mocarze świata uznali 
wówczas za stósowne sprzeciwiać się nawróceniu jednćj 
zbłąkanćj owieczki, dziś gdy przemoc tysiące wiernych 
wydziera kościołowi, żaden z nich nie widzi powodu pro­
testowania i ujęcia się za nieszczęśliwymi Polakami. Tak 
to szlachetne seręe ojcowskie Plusa IX, choć wciąż abli- 
ska dotykane najcięższemi próbami, nie zapomina pa 
chwilę o męczeńskim narodzie, który zawsze jednym z naj­
wierniejszych był sług Apostolskićj Stolicy.
• ’W Oporto z powodu ostatnich uchwał sejmowych, 
wybuchły ponowne zaburzenia, które takie przybrały ro­
zmiary, iż królestwo portugalscy odroczyli wyjazd swój 
do Madrytu i Paryża. Z Lizbony wysłano trzy pułki woj­
ska i kilka wojennych parowców celem stłumienia roz­
ruchów.

Położenie cesarza Maksymiliana staje się według do­
niesień z Nowego Jorku z dnia na dzień rozpaczliwszem. 
Nie widząc możności utrzymania się na tronie, ofiarował 
Juarezowi złożyć broń pod pewnemi warunkami, których 
tenże nie przyjął, żądając kapitulacji bezwarunkowej. Ja­
kie dalsze będą postanowienia nieszczęśliwego monarchy, 
niewiadomo. Tyle pewna, że konsul amerykański zapro­
testował przeciw werbunkom do armii cesarskićj na wy­
spie Kubie rozpoczętym, przez co ostatni odjął cesarzowi 
Maksymilianowi środek wzmocnienia uszczuplonćj bojami 
garstki wiernych wojowników.

jego literackie ograniczały się na kilku ulotnych wierszy­
kach, na tłómaczeniu kilku bajek Lafontena, jako to 
„Dwóch Gołąbków“ i bajki „Dąb i Trzcina,“ i na prze­
kładzie Andromaki, nad którym wiele lat prasował 
i który, jak mniemał, do najwyższego stopnia doskonało­
ści doprowadził W obłędzie drażliwćj miłośei własnćj 
mniemał on, że należy do najcelniejszych poetów polskich, 
kiedy jedynie wymuszona poprawność i przesada tego, co 
dobrym smakiem zowiemy, stanowiły charakter jego, nie 
powiem poetyckiego, lecz literackiego usposobienia. 
W Galicyi krąży o nim dotąd wiele powiastek między 
tymi, którzy go znali. Wspominają oni o pewnym beka­
sie, który go parę tysięcy dukatów kosztował. Mier był 
imanym ze swćj wytworności gastronomicznćj. Gdy szło 
p smaczny kąsek, samolubstwo do zapamiętałości' posu­
wał. Raz potrzebując na zaspokojenie swoich wierzycieli 
znakomitćj sumy, sprzedał był jakiś majątek znanegju 
bogaczowi galicyjskiemu Kalinowskiemu. Cena już była 
umówiona, dzień podpisania ugody i dopełnienia wypłaty 
oznaczony i wierzyciele Miera uprzedzeni o nim. Na ten 
dzień zaprasza on Kalinowskiego na obiad do siebie, 
który odbywa się w dobrćm porozumieniu, lecz wnoszą 
pieczyste, parę kurcząt i bekasa. Mier w obawie, aby 
gość jego nie wybrał bekasa, sam go porywa z półmiska 
i na swój talerz przenosi, a gościowi kurczęta ofiaruje. 
Zjadł kurczę Kalinowski, lecz gdy po obiedzle gospodarz 
naglił go do podpisania umowy, podpiszę, odpowiedział 
gość, lecz 2000 dukatów mnićj za nabyty majątek ofiaruję. 
Mier bierze to oświadczenie za żart, lecz Kalinowski z zi­
mną krwią oświadcza, iż musi mieć zapłaconego bekasa, 
którego nie zjadł i musi niegrzecznego gospodarza grze­
czności nauczyć. Zżyma się Mier, gniewaj, unosi. Nic 
nie pomaga i po długim sporze, gdy termina wierzycielom 
naznaczone były, a nabywca był niewzraszony jak skała, 
Mier wśród największego uniesienia odstępuje 2000 czer­
wonych złotych, podpisuje tranzakcyą i płaci, jak się Ka­
linowski wyrażał, bekasiego. Mier przy gwałtowności 
charakteru posiadał zimną odwagę i odbył w życiu wiele 
pojedynków; zdarzało się czasem, iż wśród pojedynku 
drugi się wywiązywał z powodu nowćj obrazy. Przy pe- 
wnćm spotkaniu po strzale przeciwnika, gdy Mier do­
szedłszy do mety drażnił go, długo mierząc to w głowę 
jego, to w serce, ten zniecierpliwiony a razem słabego 
serca człowiek, zaczął się cofać. Wtenczas Mier, który 
wybornie strzelał, wymierzył do nóg jego, przestrzelił je- 
dnę i zawołał: „Czćm grzeszysz, tćm bądź ukarany.“

Sobota, 27 kwietnia 1867.
FraednUU kwartalna

wynosi w F».snaaiu i tal. i& 8g».. w monarchii pruakM 
3 t*L 1 <gr. 3 fes., w Austrri 5 guldenów, w Niem- 
caeeh 3 tal. 1» «gr., w Francji 18 fr.. w Angli. 1 f. azt 
w Siwecyi 5 tal. 15 sgr., w Danii 4 tal 26 agr. w W lo­
sa ech 28 fr., W Rsymie 30 fr., w Szwajcaryi 26 ir., w Bel­

gii 18 ir., w Turcji 28 i'r., w Ameryce 8 doi. 
Przedpłata l ogłoszenia.

prsyiinnją w ekspedycji; przedpłaty przyjmują w mo- 
aarenii pruek:4j oraz w państwach do związku poczto­
wego ntolaiacko-auatrjack. należących urzędy puestowe. 
W innych krajach sań tytko nasze agentury.* za których 
poiredaictwem (*ob. niż.) aioiua takie piacsylaó oglo 

szoiii» do okspodyoTi Diien. Poznańskiego. 
Rękoplsma

uąlarUu* redakcji nie »wracają się i będą
ntsicsone.

saga SB

Wystąpienie Gazety Narodowej.

Już w Przeglądzie naszym dziennikarstwa 
polskiego z dnia 24 bm. wspomnieliśmy, że Ga­
zeta Narodowa wystąpiła przeciw naszemu 
zapatrywaniu się w sprawie przyłączenia Galicyi do 
korony ś. Szczepana ifederacyi słowiańskiej w Au­
stryi. Polemika podjętaz tego powodu przez Ga z etę 
Narodową zadowalnia nas, jak to wyrazić po­
spieszamy, pod jednym względem. Otóż po­
dziela najzupełnićj nasze wstręty przeciw owej 
anneksyi ze stanowiska godności i przeszłości na- 
rodowćj. Patent rewindykacyjny, ohydny akt in­
augurujący pierwszy podział Polski jest równie 
w jej, jak w nąszćm przekonaniu, pierwszą i głó­
wną przeszkodą, abyśmy sobie mieli życzyć przy­
łączenia tł-alicyi do korony św. Szczepana. Za­
razem zapewnia nas Gazeta Narodowa, że 
z wyjątkiem posła Leszka Borkowskiego i kilku 
czy kilkunąstą jego może uczciwych, ale bez­
myślnych entuzyastów, nie ma w Galicyi nikogo, 
ęoby owego połączenia pragnął, a że i Węgrzy, 
rozumiejąc pod tym względem nasze stanowisko, 
bynajmnićj się do owego problematycznej korzy­
ści nabytku nie kwapią. Tak daleko wszystko 
dobrze, a jeżli nas Gazeta Narodowa pyta, 
kogo to właściwie w kwestyi tej pouczyć chcieli- 
śmy, — odpowiemy, że nie mając naturalnie za-
miaru „nawracania nawróconych“ w całćj tćj
sprawie, czuljśmy przecież, jak we wszystkich 
ważniejszych, tak i w tćj kwestyi, kraj nasz ob- 
chodzącćj, potrzebę objawienia naszego stanowi­
ska, pozostawiając swobodę korzystania z naszych 
uwag komu tylko chęć i wola z naszej społeczno­
ści, dla którćj piszemy i pracujemy. Ważniejsze 
jednakże rozmiary przybiera dalszy ciąg podjętej 
przez Gą?etę Narodową przeciw nam pole­
miki, w którym zajmując mnićj więcćj stano­
wisko posła Floryana Ziemiałkowskiego w o- 
twartym liście jego do Józefa Szujskiego 
z powodu ocenienia znanćj uchwały sejmu gali­
cyjskiego z dnia 2 marca rb., zwraca się nie bez 
cierpkości w treści i wyrażeniach przeciw pro­
pagowanej przez nas myśli federacyi sło­
wiańskiej. Gazeta Narodowa, podobnie 
jak p. Ziemiałkowski nie chcą znać Słowian, 
lecz znają tylko Polaków; uważają podjęcie 
myśli słowiańskiej za rozbicie dawnych, tradycyj­
nych, ukształtowanych wyraźnie i charakterysty­
cznie organizmów na rzecz czegoś nieokreślo­
nego i nieujętego dotykalnemi kształtami; dalej 
za synonim rozbicia Austryi na rzecz Prus i Mo­
skwy; wreszcie za pośrednią usługę, wyświad­
czoną panslawizmowi moskiewskiemu. Takie są 
mnićj więcej zarzuty Gjazety Narodowej, na 
które ze względu na to wszystko, cośmy w 
kwestyi powiedzieli dotąd, moźęmy niniejszem od'

tćj

czteroletniego, w których on był na przociwnćj stronie, 
a przy tćm zazdrościł mu wziętości literackićj i złośliwego 
dowcipu, którym także szęrmierzyć lubił. Twierdził on, 
że Śpiewy historyczne powinny się zwać Rykami history- 
cznemi. Niemcewicz zaś opowiadał o nim, iż raz na wsi, 
w majątku Miera, wpada do niego w rozpaczy i z krzy­
kiem Żydówka, żona piwowara, wołając: „Panie! 
mąż mój wpadł w kocioł i ugotował się.“ „Laj- 
daczko," krzyknął Mier w najwyższćm uniesieniu, 
„powiesić cię każę, wszakże on mi cały war piwa 
zepsuł.“ Żywość lego tak była powszechnie zuana, 
że gdy ktoś zażądał od przybywającego z Paryża, aby mu 
dał wyobrażenie o owczesnćj izbie deputowanych, „wy­
staw sobie,“ odrzekł przybywający, „300 Mierów w jednćj 
sali zamkniętych i kłócących się z sobą.“ Po trzydziesto- 
letnićj niebytności odwiedził Mier Warszawę, przybył tam 
z swoją Andromaką, chcąc ją z tłómaczsnirm Moraw­
skiego porównać; został on bardzo uprzejmie przez towa­
rzystwo warszawskie przyjęty, a nawet wielki książę oka­
zał się dla niego bardzo łaskawym, polubił jego rozmowę 
i zapraszał go do siebie. Raz zapytał go, jak się to działo, 
że on tyle w życiu odbył pojedynków. „C’était tout sim­
ple Monseigneur,“ zręcznie mu Mier odpowiedział, „j’étais 
jeune, très vif, et pas Prince;“ dobra przymówka do w. 
księcia, który będąc żywym, był księciem. Mier, przyja­
ciel rodziny Kownackich, przyjaciół naszych, przychylnie 
był o nas uprzedzony. W Warszawie więc był dla mego 
ojca z uprzejmością, nawet z poszanowaniem, dla mnie 
w Puławach z niezwykłą łaskawością. Dla księinćj je- 
nerałowćj i księinćj Wirtembergskićj okazywał cześć 
i uszanowanie i przy nich bamowsł się w swoich uniesie­
niach, które najdrobniejsza okoliczność, najniewinniejsze 
słowo obudzić zdolne było. Przecież już się w obec mnie 
zżymać zaczął przeciw księżnie Wirtembergskićj z powodu 
jćj przeciwnego zdania o romansach pani Tencin. Wiek, 
w którym żyi|a pani Tencin, był i jego ojczyzną w czasie. 
Dziwny ten i w,swoim rodzaju jedyny człowiek, którego 
nazwisko Mier (pokój) w sprzeczności było z jego burzli- 
wćm i niespokojnćm usposobieniem, oddawszy panu Al­
fredowi Potockiemu cały swój kilkomilionowy majątek za 
roczną, podobno trzykroć stotysięcy wynoszącą dożywo­
tnią pensją, w rok po zawarciu tćj umowy, umarł na cho­
lerę r. 1831, ujrzawszy się wśród podróży zamkniętym 
w eholeryęznćj kwarantannie, która to okoliczność całą 
wściekłość jego,gniewu obudziła i nabawiła go cholery.

W tym roku w późnćj jesieni odbyłem z moim ojcem
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powiedzieć bardzo krótko, a daj Boże i przeko­
nywająco. Idea narodowości, jakkolwiek wyzy­
skiwana przez gwałt i podstęp, jest jednakże potę­
żnym czynnikiem i odzywa się coraz głośniój w spra­
wach dzisiejszych świata. Zastosowanie jej i do 
Słowiańszczyzny jest już tylko kwestyą czasu. 
Podjąć inicyatywę autonomii i federacyi słowiań­
skiej zdało nam się rzeczą nie mniej uczciwą, 
j k praktyczną i użyteczną. Uczciwą, bo leży 
w naturze rzeczy, bo leży w duchu czasu i po­
stępu, bo darzy pobratymców naszych dobrodziej­
stwami równouprawnienia i cywilizacyi; prakty­
czną, bo emciHcypując politycznie i narodowo na­
szych pobratymców z pod bezprawnego nacisku 
ż'. wiolów obcych i obdarzając ich dostatecznym 
stopniem swobody i samodzielności, czyni ich 
tóns samem wrogami Moskwy, będącej żywą ne­
gacją wszelkiej wolności, czyli w dalszem nastę­
pstwie naturalnymi sprzymierzeńcami Polski. Wła­
śni: nie co innego, jak obawa Moskwy, wskazuje 
nam jako jeden z najskuteczniejszych przeciw niej 
środków federacyą słowiańską, a że się pod 
tym względem nie mylimy, najlepszym dowodem 
Czesi, którzy, dopóki nie mieli swobód polity­
cznych, dopóki byli pozbawieni światłości dzien­
nej w epoce Metternichów i Franciszków, grze­
szyli Hankowym entuzyazmem dla Moskwy, kiedy 
choć krótka i ułomna praktyka wolności za dni 
naszych zamieniła ogromną ich większość przy­
najmniej na stanowczych nieprzyjaciół Moskwy 
a szczerych przyjaciół myśli i życia polskiego. 
Nie inną przyszłość zapowiadają i inne ludy sło­
wiańskie, ale na to trzeba praktyki wolności 
i oświaty narodowej, którą tylko autonomia 
i poczucie zbiorowój siły na zewnątrz, reprezen­
towanej znów tylko jedynie przez federacyą,
wyrabiać, kształcić i zasłaniać mogą. Tylko dalćj 
postawienie takiej drugiój odrębnej, wolnej a nieprzy­
stępnej umizgom moskiewskim Słowiańszczyzny oka • 
że się nietylko skutecznym puklerzem do zasłonie- 
nia i zabezpieczenia przyszłości polskiój, nie tylko 
dalej skuteczną zasłoną krajów i ludów dzisiej­
szej monarchii austryackiej przeciw zaborczości 
pangermańskiej z jednój, a moskiewskiój z dru­
giej strony, ale co więcój, okaże się zarazem sku­
tecznym taranem do rozbicia holsztyńsko-gotorp- 
skiej kreacyi i do wywołania na dnie Moskwy 
szlachetnych i prawdziwie słowiańskich żywiołów. 
Dzisiejsza Moskwa, zdrajczyni Słowiańszczyzny, 
przyklaskująca frenetycznie wcieleniu Poznań­
skiego i Prus do Rzeszy północno-niemieckiej, 
uśmiecha się znów w tej chwili właśnie, w prze­
dedniu podjęcia wojny na Wschodzie, obłudnie do 
Słowian tureckich i austryackich, urządza dla nich 
etnograficzne wystawy , i zaprasza do swej staro­
dawnej stolicy, na carsko-tatarski Kreml, pomija­
jąc ostrożnie nowożytny i cudzoziemski Peters­
burg. W takiejże to chwili mamy się rozstawać 
z polityką słowiańską, „nie znać Słowian“ 
a rzucać ich nawet bez słowa bratniego współ­
czucia i bratniej przestrogi, jeźli nie w imię wła­
snej przezorności, w objęcia naszego odwiecznego 
wroga? — O doprawdy, nie zbytek to bujnej 
fantazyi, ani obojętność dla Polski, jej przyszło­
ści i imienia dyktują nam od dawna, przedewszy- 
stkiem jednakże dzisiaj, ową tyle krytykowaną 
przez Gazetę Narodową myśl federacyi 
słowiańskiej poza obszarem moskiewskim!

Wladonsośol urzędowe.
NPan raczył katolickim plebanom: ks. dziekanowi Ilan- 

sen w Ottweiler i ks. Oesterling w Dudweiler w obwodzie

pewny majątku mego wuja Mossakowskiego a więc i wąt­
pliwość, czyli fundusz posagowy mojój matki w całości od- 
bierzemy; procenta już w zn&cznćj sumie zalegały a więc 
i o kapitał zachodziła obawa. Wołyń, ta część dawnój 
Polski tak żyzna, tak wesoła i bujnością niw i zielonością 
wdzięcznych gaików i ozdobnemi mieszkaniami wiejskiemi, 
nie był wówczas już tak świetny jak dawniój. Już były upa­
dły owe wspaniałe domy, gdzie uczty i biesiady ciągłym 
gwarem wrzały. Upadł Tuczyn, Korzec, Ostróg, Annopol, 
Mizocz. Jedna jeszcze pozostała Sławuta ks. Sanguszków 
i Międzyrzecz. Państwo Jozefostwo Steccy żyli tam jesz­
cze i dom ich, acz mniój świetny jak p. chorążego, stał 
zawsze otworem dla licznych gości; odwiedziliśmy go, 
gdyż dawna przyjaźń łączyła pp. Steckich z rodzicami mo­
imi, a matka moja, będąc niezamężną, przebywała często 
w ich domu i u nich spotkał ją, poznał i pokochał mój 
ojciec. Niewirków księstwa Lubomirskich był miłóm 
i ozdobnóm ustroniem wiejskióm, lecz dalekićm od wy­
stawy i wspaniałej gościnności dawnych Lubomirskich. Nie 
znaleźliśmy czasu na odwiedzenie Szpanowa ks. Michało- 
wej Radziwiłłowój, gdzie dobry smak z wytwornością po­
łączył się dla przyozdobienia tego wiejskiego siedliska. 
Wołyń jako kraj wielce mi się podobał, lecz dość się wy- 
dziwić nie mógłem ogólnemu zaniedbaniu umysłowemu 
jego mieszkańców i myśl, że koniecznością się może sta­
nie przyjęcie tam posiadłości ziemskiój w posagu matczy­
nym, bynajmniój mnie nie cieszyła.

Wróciwszy z Wołynia na 19 listopada, to jest na 
dzień święta ksigżnój Czartoryskićj, pojeehałem do Puław, 
gdzie i książę Adam znajdował się i wiele osób z War­
szawy. Tafii właśnie doszła nas wiadomość o bitwie na- 
waryńskiój, którój następstwa łatwe były do przewidzenia 
i która silne wywołała wrażenie. Publiczność europejska 
uniesiona była radością, przewidując usamowolnienie Gre­
cy), upadek barbarzyńskiej Turcyi. Ludzie stanu uważali 
ten niespodziewany wypadek jako nieszczęście polityczne, 
widząc w nim korzyść samój tylko Rosyi. Gdy w skutku 
jego posłowie angielski, francuzki, rosyjski opuścić musieli 
Konstantym poi, gdy chorągiew Mahometa wywieszoną zo­
stał), wojna między Turcyą a Rosyą stawała się coraz 
prawdopodobniejszą. Wojnę perską z chwałą oręża ro­
syjskiego wódz naczelny,jenerał Paszkiewicz, w ciągu kilku 
miesięcy zakończył. Piękne prowineye, ogrzane ciepłóm 
słońcem, obfitujące wjedwabniki i w najwonniejsze kwiaty 
i zioła, oderwane od Persyi, powiększyły Rosyą azyaty- 
- ką i rż red Ararat posunęły jój granice; znakomita kon-

rejencyjnym trewirskim nadać order orła czerwonego czwar­
tej klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
Kraków, 23 kwietnia.

(....w) Trudnoćei wewnętrznego urządzenia państwa, 
wprowadzenia jakiegoś ładu i harmonii w rozbite części 
— nie tylko że obecnie nie są mniejsze jak za czasów hr. 
Belcredego, lecz kto wie czy polityka barona Beusta nie- 
rozdraźniła jeszcze więcój zawiści wewnętrznych i czy 
utrudniła Ciłkowieift możphnp.i/n nnwrin»nifl. — Wvns

me
utrudniła całkowicie możebnego pojednania. — Wypadki 
w PradzeiBernie są tego dowodem, objawów tych lekceważyć 
nie należy; w każdym razie dawałyby domyślenia; w poło­
żeniu, w jakim się Austrya znajduje, są one groźną wró­
żbą — a raczćj powinnyby być dla rządu wielkićm „me­
mento.“ Czy rząd (mówiąc słowami prezesa konstytuanty 
północnego związku), przejdzie także nad objawami teml 
do porządku dziennego — byłoby bolesnćm. Czechy dla 
Austryi są ważnym przedmurzem, dla Austryi nie takiój 
jak jest dzisiaj, lecz takićj jaką kiedyś być musi — je­
żeli będzie — jeżeli pojmie posłannictwo swoje i zechce 
szukać ocalenia i potęgi na drodze, na którój ją czeka je­
dynie przyszłość i potęga. W takićj Austryi Czechy będą 
mieć pierwszorzędne stanowisko, jako najdalćj ku zacho­
dowi wysunięta placówka słowiańskich ludów. Rozdra­
żnienie, jakie obecnie panuje w Pradze, może w bliskich 
wypadkach być Austryi zgubnćm... Środki, jakich rząd 
użył do przeprowadzenia swych eelów i zyskania większo­
ści w sejmie, są zbyt sztuczne i zbyt rażące, aby dały rze­
czywistą jakąś podporę. Reichsrath z taką boleścią 
i z tylu trudnościami urodzony — może być bardzo świe- 
tnćm i wielce okazałćm zebraniem, lecz nie uratuje Au­
stryi, jeżeli ludy jćj nie będą zadowolnione. Reichsrath 
jest niczćm jeszcze. Zebranie to nie tylko że nie otwo­
rzy ery nowego porządku i porozumienia, lecz z pewnością 
stanie się źródłem waśni i walk nieskończonych. Sama 
kwestya węgierska ileż namiętności poruszy, ileż zawikłań 
sprowadzi!... Dość przypomnieć sobie, jak sprzeczne 
w twój kwestyi panują pojęcia w łonie dziennikarstwa 
wiedeńskiego i w obozach niemieckich stronnictw. Przy- 
pomnijmy sobie, ilu sprzecznych i zawistnych uwag był 
przedmiotem elaborat komitetu 67; a dziś elaborat ten, 
zamieniony na uchwałę, jest, rzec można, ostatnićm sło­
wem Węgrów!... Sprawy wspólne, delegacya, a co najwię­
cój strona finansowa tego elaboratu nie wiele znajduje 
zwolenników po tćj stronie Lita wy... Reichsrath zapewne 
będzie pochopnym do zaprowadzenia wielkich modyfika- 
cyi — czy Węgrzy okażą się skłonnymi do ustępstw?... 
O skłonności Węgrów bardzo wątpić należy — zapomi­
nać bowiem nie trzeba, że stronnictwo Deaka choć silne, 
jednakże wytężyć musiało wszystkie swe zdolności orator- 
skie, aby elaborat bez szwanku utrzymać, a ostatnia mowa 
Deaka była nawet niejaką pogróżką dla przyszłój rady 
państwa. Węgrzy więc prawdopodobnie nie przy­
staną na żadne modyfikacye — walka zatćm bę­
dzie nie uniknioną — a gdzie i jaki środek 
pojednania, kto będzie rozjemcą?... Czyż głos bę­
dzie stanowczy, czyż Wiedeń ustąpi Pesztowi?... lub 
czy Peszt skłoni się przed metropolą... A jeżeli poro­
zumienie nie nastąpi, więc wojna domowa?.. lub nowe 
prowizoryum?.. Uwagi te nie są zupełnie pesymistyczne, 
płyną one z natury rzeczy, są konsekwencyą nieuniknioną 
stósunków obecnych... i polityki p. Beusta. W obec ta­
kiego połóżenia nasunąć się musi ważne pytanie, jakie 
stanowisko zajmą posłowie nasi w obec Węgrów, tern wię- 
cćj, iż przy niezgodzie możebnćj Innych stronnictw, prze­
chylenie szali będzie zależeć od postanowień galicyjskićj 
delegaeyi. Czy Polacy mają i powinni popierać uchwałę 
sejmu węgierskiego, lub tćż w epozycyi tworzyć 
nowe polityczne kombinacye, nowe plany, nowe projekta, 
dające więcój gwarancyi dla całości państwa i więcój je­
dnolitości jój potędze... pytanie to jest ważne. Znane 
są w kraju sympatye nietajone, jakie naród nasz od wie­
ków żywi ku Węgrom... lecz w polityce sympatye grają 
podrzędną rolę, polityka jest rzeczą rozumu nie serca.,. 
Odrzuciwszy więc uczucia na bok, zdaje nam się, iż dele­
gacya nasza nie może się nawet długo wahać w wyborze. 
Stanu fakt' cznego zapoznać nie można, czyny dokonane 
trzeba brać w rachubę. Węgrzy otrzymaniem minister­
stwa odrębnego i rządu, a w bliskiój przyszłości ko- 
ronacyą, zajęły już tak silne stanowisko na drodze obra- 
nój, iż bez krwawój walki z drogi tćj nie zejdą; nawet 
krwawa walka mogłaby je złamać, lecz ugiąć nigdy.... 
Wszelka więc ze strony naszój opozycya praktycznie mia­
łaby tylko ujemne rezultaty. Wszystkie projekta nasze,

następca tronu perskiego, udać się musiał do Petersburga 
dla przebłagania zwycięzcy. Słowem powodzenie i chwała 
były zupełne i zdawały się być świetnym wstępem do 
świetnego panowania. W jenerale Paszkiewiczu, za zdo­
bycie Erywanu uczczonym tytułem hrabiego erywańskiego, 
objawił się Rosyi nowy szczęśliwy i zdatny wódz. A to 
pierwsze powodzenie mogło zachęcić młodego cesarza do 
poszukiwania nowój chwały w wojnie z Turcyą. Znaczne 
tćż siły rosyjskie zaczęły się zbierać nad Prutem i na wio­
snę następującą ważnych można było spodziewać się wy­
padków.

Tymczasem uieszczęśliwa sprawa więźniów polskich 
przeciągała się nad wszelkie przewidywanie; to niektórych 
obwinionych wywożono do Petersburga, to senatorowie 
rosyjscy zjeżdżali do Warszawy dla porównania zeznań 
i uzupełnienia badań, tok że dopiero na początku roku 
1828 i procedura wygotowaną została i sąd sejmowy, to 
jest senatorski, zebrał się pod przewodnictwem wojewody 
Bielińskiego, najstarszego z wojewodów po prezesie se­
natu, który, przyjąwszy niefortunnie udział w komisyi in- 
kwizycyjnój, sam się skazał na wyłączenie od przewodni­
czenia senatowi w wypełnieniu jednego z najważniejszych 
jego obowiązków.

Moim zwyczajem na część zimy r. 1828 wybrałem się 
do moich rodziców do Warszawy. Żałowałem, żem nie 
przybył w grudniu, aby być świadkiem tryumfu, jaki od­
niosło Ziemiaństwo mego ojca, którego wyjątki czytane 
były na publicznóm posiedzeniu Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk. Posiedzenie to było bardzo świetne, przewodni- 
ezył mu po raz pierwszy Niemcewicz, jako następca Sta­
szica nowy prezes Towarzystwa. Cała społeczność war­
szawska, senatorowie rosyjscy i liczna publiczność zebrała 
się. Wyjątki zZiemiaóstwa czytał Osiński, czytał 
wybornie z chęcią wydania i podniesienia każdego wier­
sza czyli, jak Niemcewicz mówił, czytał nie tylko dobrze 
ale nawet szczerze. Wiersze piękne, dźwięcznym głosem 
pięknie oddane, miłe sprawiły wrażenie i wywołały oklaski, 
nawet między młodzieżą. Ich charakter klasyczny nie 
zdawał się bynajmniej przeciwny smakowi publiczności 
Wybrane wyjątki do czytania były o ptakach, o żniwie 
i o koniu. Ten ustęp prawdziwie homeryczny, w którym 
poeta maluje mitologiczny wschód słońca, uniósł całą pu­
bliczność.

Spójrz, gdy jutrzenka bramy otwiera wspaniałe, 
Cztery w poręcz bieguny wypadają białe,
Powiewne grzywy jasność pozłaca promieni,

akomite prżywileie r~gwtrooUyr'THi*frówicie

choćby na papierze i z trybuny najpiękniejsze za sobą 
miały argumenta, nie przekonają Węgrów. Węgrzy nie 
ustąpią.. . a kto wie, czyby niezgoda między Pesztem 
a Wiedniem, między sejmem węgierskim a Reichsratem, 
nie stała się w dzisiejszych stósunkach większą klęską dla 
Austryi, niż przyjęcie elaboratu 67... Elaborat ten, wy- 
znaję, iż jest wielce wadliwy, iż rozcina państwo, iż pod 
każdym względem faworyzuje niesprawiedliwie Węgrów... 
lecz gdzie na to ratunek?... Wszak zwycięstwo dzisiejsze 
Węgrów ma źródło swoje w błędnój polityce Austryi, 
w zgubnych tendencyach Metternicha, Bacha, Schmerlinga 
'i tutti quanti. Dawni to kierownicy Austryi zgubną i fał­
szywą polityką doprowadzili państwo do takiój sytuacji, 
iż Węgrzy wytrwałością, taktem i oględnością zdołali dla 
s ebie wyciągnąć wszelkie korzyści. Czyż naszą jest rze­
czą zwycięstwa tego zaprzeczać, czy naszą rzeczą prawa 
ich negować?... czyż naszą rzeczą odmawiać im tój odrę­
bności, która jest ich historycznóm prawem? czy wypada 
nam powstawać na ich samorząd, którego sami tak gorąco 
pragniemy? Nie sądzę... Lecz powie kto, iż stanowisko 
takie Węgrów ubezwładnia Austryą, a nas wtrąca z na­
tury rzeczy w ramiona centralizacyjue drugiój połowy 
państwa. Co do bezwładności Austryi, to Austrya nie 
odzyska siły i potęgi na żadnój innój drodze, tylko na dro­
dze zadość uczynienia prawom składowych jój ludów 
i śmiałóm i stanowczćm przejęciem się w polityce nowemi 
zasadami, przejściem stanowczóm do obozu, na którego

1 .sztandarze jest wypisane: narodowość, wolność i sprawie­
dliwość.

Inna droga może być chwilowo i pozornie zbawienną, 
lecz przyszłości Austryi nieupewni z pewnością. Wdzisiej- 
szój więc Austryi stanowisko Węgrów jest anomalią. Lecz 
jeżeli rząd zastósuje postępowanie swoje i do innych lu­
dów, jeżeli i dla innych narodowości i prowincyi będzie się 
kierował tą samą polityką, to anomalia ta ustanie... Je­
żeli tylko wszystkie prawa i odrębności historyczne wszy­
stkich ludów Austryi będą uznane i szanowane, to wyłą­
czność, przyznana dziś Węgrom, zniknie; jeżeli tylko 
wszystkie prowineye otrzymają obszerny samorząd i cał­
kowitą autonomią, to odrębność Węgrów przestanie być 
źródłem niezgody i obaw dla ludów Austryi, a dla pań­
stwa niebezpiecznym organizmem. Powiecie, iż polityka 
taka jest niemożebną, iż w takim razie trudnym a prawie 
niepodobnym stałby się węzeł wspólności między częścia­
mi składowemi państwa... Ja sądzę inaczój. Jeżeli taka 
polityka jest niemożebną, to w tym razie śmiało rzec mo­
żna, iż dnie Austryi są policzone w obec kolosu 
północnego i planów hr. Bismarcka. A co do węzła, 
to węzeł ten stałby się stokroć silniejszym od naj- 
zręczniój obmyślanych administracyjnych kombinacyi, 
od wszystkich reichsratów i centralizacyjnych uproszczeń, 
boby powstała wspólność prawdziwego interesu, wzaje­
mnych potrzeb, zadowolnienia ogólnego, a wspólność taka 
dałaby siłę Austryi, jakiój nigdy dotąd jeszcze nie miała.

Większóm niebezpieczeństwem dla nas obecnie jest 
centralizacya, która zapewne z całą zapamiętałością wy­
stąpi w Reichsracie ; na tę walkę jednakże trzeba być 
przygotowanymi. Zresztą delegacya nasza ma broń na 
nią, broń opozycyjną tylko, ale potężną: złożenie manda­
tów. Zresztą w walce tój nie delegacya, lecz kraj główną 
rolę grać powinien. Posłowie nasi są tylko rzecznikami, 
armią jest kraj, kraj na każdym kroku, przy każdój spo­
sobności opierać się i walczyć powinien z eentralizacyą, 
powinien czynem i wytrwałóm postępowaniem dopominać 
się autonomii, a odpierać wszelkie, choćby najmniejsze, 
centralistyczne zachcianki... Lecz o tóm pisałem już 
i do tego przedmiotu powrócę jeszcze.

Postępowanie waszych posłów w Berlinie jest n nas 
należycie ocenione... imiona tych mężów historya zasłu­
żoną otoczy chwałą... cześć im i wdzięczność!

Rzym, 19 kwietnia.
? Dzień 12 kwietnia, będący rocznicą powrotu Ojca 

św. z Gaety, oraz cudownego jego ocalenia w klasztorze 
ś. Agnieszki za murami, obchodzony był z osobliwą uro­
czystością w Rzymie. Rano odbyło się dziękczynne na­
bożeństwo w kościele Sant Andrea delle Fratte 
i Te De urn za Papieża. Po południu Ojciec ś. jeździł 
do klasztoru ś. Agnieszki, gdzie go niegdyś spotkała klę­
ska, odwrócona szczęśliwie zrządzeniem Bożóm. Tam 
w tćjże sali, którój podłoga załamała się wówczas pod 
nim, przyjmował wiele osób, które przypuścił do Hcało- 
wania stóp swoich. Było tam także obecne całe zgroma­
dzenie kanoników lateraneńskich z Bazyliki św. Piotra 
w Okowach, do którego bazylika ś. Agnieszki należy tak­
że. W liczbie seminarzystów, których kierunek powierzony 
jest temu zakonowi, znajdował się młody EdgardMortara,

Osióski twierdził, że na drugi dzień jeden z uczniów 
uniwersytetu przypadł do niego na lekcyi i zawołał: „Pa­
nie profesorze, wstałem dziś do dnia, aby widzieć wschód 
słońca; w istocie z bialemi końmi wóz słońca na niebo 
wybiega.“

Kiedy wśród uwielbień powszechnych, jakie się wzno­
siły dla Mickiewicza i szkoły jego, tchnące wonią staro­
żytności Ziemiaństwo oklaski zyskało, przekonać się 
możemy, że między literatami mogą być wyłączni zwolen­
nicy tój lub owój szkoły, łeez ogół, lecz publiczność zaw­
sze zdolną jest zająć i unieść to, co prawdziwie jest pię­
knóm, z jakiójkolwiek bądź szkoły pochodzi.

Towarzystwo warszawskie tój zimy dosyć było oży­
wione acz mało skacząee, z powodu smutku publicznego 
z przeciągającój się sprawy uwięzionych. Od dwóch lat 
Warszawa straciła parę domów, które jój wiele przyjem­
ności dodawały. W r. 1826 ubył dom pani kasztelanowój 
Połanieckiój i księżnćj Stanisławowój Jabłonowskiój, 
która najboleśniejszą trawiona chorobą raka, udręczona 
niespokojnością o uwięzionego syna, ks. Antoniego, wśród 
najsroższych mąk życie zakończ} ła. Partya Wiska była 
jój jedyną rozrywką; grała leżąc, oparta na poręczy szez- 
lągu. Smutny był koniec życia, tak pełnego ehwil świe­
tnych wśród towarzystwa paryskiego. Największą stratą 
dla Warszawy był ubytek domu pani Zielonkowój, która 
r. 1827 na zapalenie płuc umarła. Był to najgościnniej­
szy i najwięcój ożywiony z domów warszawskich; gościn­
ność jego i uprzejmość nie była wyłączna, lecz ogólna. 
Tam się spotykało nie jeduę dzielnicę leci całe miasto. 
Powszechnie tćż dobra i z serca uprzejmą7 gospodyni ko­
chaną i powszechnie żałowaną była.

Inne pozostałe domy warszawskie przyjmowały i zbie­
rały licznych gości; nie było jednak żadnego, któregoby 
drzwi co dzień otworem stały. Zgromadzenia męzkie
i literackie u jenerała Krasińskiego jeszcze się odbywały, 
lecz coraz mniój się ożywionemi i przyjemnemi stawały, 
bo i gospodarz coraz więcój wzbudzał podejrzenia o zby­
tnią pożądliwość namiestuikostwa a więc o uległą powol­
ność wymaganiom wielkiego księcia, i namiętności litera­
ckie zbyt były rozjątrzone i wywoływały za nadto żywe 
i nieprzyzwoite spory, ów sławny Jaksa Marcinkowski, 
który śmiesznościatni swemi tak rozweselał dawne zebra­
nia w pałacu jenerała, zeszedł był z sceny warszawśkiój 
ukazywał się czasem na nićj ale chwilowo tylko, a w tym 
właśnie czasie za wstawieniem się tych, którzy się nim 
bawili, uzyskał był od kuratora uniwersytetu miej ;ce dy-
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o którym europejskie dzienniki tak głośno rozprawiały 
przed kilku laty. Składał on Papieżowi dar jakiś w imie­
niu swoich kolegów i miał krótkie do niego przemówienie, 
ile że młodzieniec ten z urodzenia odznacza się rzadkim 
dowcipem, wymową i pięknóm ułożeniem. Ojciec ś., wy­
słuchawszy go z wielką dobrocią, odpowiedział mu w kilku 
słowach. Przytoczę wam myśl tój pamiętnej odpowiedzi; 
„Drogi mój synu, rzekł Pius IX, dro •im mi jesteś po­
dwójnie, bom cię nabył po drogiój eenie Chrystusowi Pa­
nu. Ciężki musiałem złożyć okup za ciebie. Stałeś się 
hasłem pospolitego ruszenia przeciwko mnie i tój Stolicy 
Apostolskićj. Z twojój przyczyny wydały mi wojnę rządy 
i ludy, mocarze i dziennikarze, którzy są także mocarzami 
dni naszych. Królowie nawet stanęli na czele tój wy­
prawy i kazali ministrom swoim pisać dyplomatyczne 
noty za tobą. Jednak pominę już królów, osobliwie kró­
lów dzisiejszych, o których nie wiele powiedzieć można... 
przypomnę tylko obelgi, potwarze i złorzeczeństwa mio­
tane bez liku przez prywatnych, którzy smucili się jedno­
myślnie, że eię Pan powołał do wiary swojój świętój i wy­
prowadził z ciemności śmierci, w których rodzina twoja 
siedzi. Ubolewano nadewszystko nad rodzicami twemi, 
jakoby im się krzywda wielka stała przez to, żeś odrodzo­
ny został na chrzcie świętym i że pobierasz naukę odpo­
wiednią łasce, jaką ci Bóg wyświadczył... A nademną, 
nad powszechnym Ojcem wiernych, nikt nie ubolewa, gdy 
dziatki moje schyzma tysiącami wydziera mi w Polsce 
i kazi swoją zgubną nauką; rządy i ludy milczą zarówno, 
gdy wołam, zaklinam i jęczę za tą cząstką owczarni Chry- 
stusowój, jawnie porywaną przez dziennych złodziei. Nikt 
się nie rusza i w pomoc nie spieszy Ojcu i dziatkom je- 
g°‘?* 1, W*'acając od ś. Agnieszki Papież wstąpił do pre- 
toriańskiego obozu, gdzie cała załoga rzymska znajdo­
wała się pod bronią. Przegląd wojskowy odbywał jene­
rał Kanzler, minister broni. Armia papiezka, jakkolwiek 
szczupła liczbą, piękna była na wejrzenie i zdała się peł­
ną rycerskiego ducha. Ruchy wszystkie wykonywała 
z dokładnością i wprawą starego żołnierza. Papież, przy­
bywszy na plac, udzielił wojsku błogosławieństwo z pawi­
lonu umyślnie wzniesionego w tój okoliczności. Błogo­
sławieństwo to z zapałem przyjęte było przez cudzoziem­
skich żołnierzy, mianowicie przez żuawów, którzy uderzyli 
w głośne okrzyki: Niech żyjePapież króli Wracając do 
Watykanu, Ojciec św objeżdżał zaczynającą się ilumina- 
cyą (było już bowiem po zachodzie słońca). Była ona 
czarodziejską i kosztowała przeszło 400 tysięcy fr., pocho­
dzących z dobrowolnych składek mieszkańców. Rzym 
cały płonąć się zdawał. Wieże, obeliski i kolumny go­
rzały jak wysokie gromnice nad powierzchnią dachów. Na 
wszystkich niemal placach miasta powznoszono okoliczno­
ściowe pomniki, uroczych nabierające pozorów przy oświe­
tleniu. Były to wiszące ogrody; gotyckie kościoły, pod- 
sienia, świątynie, pagody. Na placu Colonna widać było 
gmach gotycki, wyrabiany jak ¡Alhambra lub facyata we­
neckiego pałacu. Misterne te jego wzory z drzewa, mo­
zolnie wyrabiane, stały(slę w wieczór ognistemi pociągami, 
czarujący sprawiającemi widok. Na placu Panteonu obraz 
ogromnych rozmiarów przedstawia przybycie biskupów 
katolickiego świata do Rzymu na kanonizacyą bł. Józa- 
fata. Koło mostu św. Anioła wznosił się pomnik na 
cześć świętopietrza, na placu zaś Minerwy inny pomnik 
poświęcony był Zbawicielowi dla podziękowania mu za 
opiekę jego nad Piusem IX i Rzymem. Cała ludność 
rzymska wysypała się na ulice dla przypatrzenia się temu 
wspaniałemu oświetleniu. Wszystkie ulice i place natło­
czone były ludźmi i’powozami. Pomimo to największy 
porządek ani na chwilę nie przestał panować. Odezwa 
stronnictwa ruchu, rozlepiona poprzedniój niedzieli po ro­
gach miasta i wzywająca mieszkańców do powstania, ża­
dnego nie sprawiła skutku, tóm bardziój, że tajny komi­
tet narodowy, przedstawiający umiarkowany odcień libe­
ralnego stronnictwa, w innój odezwie potępił surowo (e 
przedwczesne zapaleńców porywy. W tój chwili wielko­
tygodniowe ceremonie zajmują niemal wyłącznie publi­
czność tutejszą. Zjazd lub raczćj nawał cudzoziemców 
jest niesłychany. Najpiękniejsza pogoda sprzyja codzien­
nemu napływowi wiernych i ciekawych do św. Piotra, któ­
rzy odj rana do wieczora szeroką rzeką tam zdążają. 
W wierzbną niedzielę Ojciec św. był przytomny na sumie 
śpiewanój przez kardynała Bilio, przyczóm poświęcał 
i rozdawał palmy kardynałom, dworowi, naczelnikom 
ciała dyplomatycznego i wojska swojego. Podczas 
procesyij wszyscy przedstawiciele katolickich dworów 
szli za Papieżem, trzymając palmy w ręku. Dnia wczoraj­
szego Ojciec św. po przeniesieniu Przenajświętszego Sa­
kramentu z Sykstyńskiój kaplicy do Paolińskićj, gdzie 
grób był urządzony, udzielił apostolskie błogosławień-

daniu na siebie zabójczego cyrografu, że więcój wierszy 
pisać nie będzie. Gdy więc Jaksą nie bawiono się już 
u jenerała Krasińskiego, żarty, jakich sobie z niego do­
zwalano, zastąpione zostały sporami o romantyczność 
i klasyezność. Bywali u jenerała młodzi poeci i literaci 
Odyniec, Ordyniec, których p. ordynat Zamoyski sprowa­
dził do Warszawy i umieścił ich w swoim pałacu, w poko­
jach z oknami na ogród saski, co dało powód Dmócho- 
wskiemu do puszczenia epigramatu, który wiele innych 
wywołał:

Z eketraordynaryjnćj ordynata Jaski,
Odyniec i ordyniec patrzą w ogrod saski.

Otóż oprócz tych dwóch młodych wielbicieli Mickie­
wicza i zapalonych romantyków bywali i inni — bywał 
i Lelewel, połączony z nimi związkami nie tylko literac- 
kiemi, lecz i politycznemi. Cokolwiek mówiono na tych 
zebraniach, jakiekolwiek wyrażali zdanie Osiński, mój 
ojciec, Dmochowski, o nowych poetycznych utworach, do- 
noszonćm było Mickiewiczowi i jego towarzyszom i wza­
jemne rozjątrzenie coraz było wyraźniejsze.

Razu jednego przyszło do mniój przyzwoitego sporu, 
który się w kłótnią wyrodził. Lelewel, ukazawszy się na 
chwilę wśród takowego zebrania, przyniósł z sobą list z 
Petersburga, w którym rozwodził się piszący nad szerzącą 
si(i chwałą'Mickiewicza, nad podziwem, jaki obudzał w 
stolicy państwa, i opisywał improwizowany przez niego 
dramat, Samuel Zborowski, który tak silne sprawił na siu 
chaczach wrażenie, że przytomny tój improwizacji Leon 
Sapieha zemdlał a wszyscy inni słuchacze od płaczu się 
zanosili. Po przeczytaniu listu tego, mieszczącego apo­
teozę Mickiewicza, znikł Lelewel,*a Odyniec i inni młodzi 
literaci, chcąc rozjątrzyć i rozdrażnić tak nazwanych klasy­
ków, zaczęli do każdego słowa listu dodawać komentarze, po­
niżać przeszłość literacką, wynosić obecność. Wtenczas 
to Osiński unosił się gniewem; zapaliła się kłótnia, która 
okazała, że w Rzeczypospolitćj literackićj zbyt już namię- 
tuości były rozdrażnione, aby zebrania tego rodzaju mo­
gły jaką korzyść lub przyjemność przynosić. Coraz tez 
rzadszemi się stawały i wkrótce, jak to niżój wspomnę, 
zupełnie ustały. Na tóm to burzllwćm zebrauiu, gdy Ody­
niec w sądzie swoim opierał się na powadze Lelewela, 
Osiński zawołał: „jakie Lelewel, antykwaryusz, ma Prsj 
wo sądzić o poezyi i sztuce? on, co sobie chustki na szj 
porządnie zawiązać nie umie.“ Wiadomo bowiem, J01 
ubranie Lelewela zawsze niedbałe i zaniedbane było

(Ciąg dalszy1 nastąpi.)
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gtiro ludowi z krużganku św. Piotra. Atoli błogosła­
wieństwo to tćm się różni od wielkanocnego, iż dane bywa 
¡/dynie osobom znajdującym się po tćj stronie Tybru, nie 
¡ijśurbi et orbi, to jestjniastui światu, jak na Wielkanoc. 
Wstępnie Papież umywał nogi trzynastu kapłanom ubo- 
jjm i cudzoziemcom w poprzecznej nawie bazyliki. Jest 
¡0 malownicza ceremonia, gdyż ci wyobraziciele aposto­
li siedzą rzędem na podwyższeniu, a Ojciec św. powsta- 
C3zy z wyniosłego tronu, w koło którego cały jego dwór 
duchowny i świecki jest uszykowany, zbliża się do każ­
dego z osobna, umywa mu prawą nogę, obciera, całuje 
i dając mu]w;iet pierścień Rybaka do ucałowania, doręcza 
mu jednocześnie równiankę kwiatów i sakiewkę z pienię­
żni. Ceremonia ta ma krocie widzów wszelkićj narodo­
wości. W okrąg kaplicy, większćj od największych ko­
ściołów, wznoszą się trybuny zajmowane przez ambasado- 
ri, ministrów i świat urzędowy, dalej zaś przez kobiety, 
jjtóre stosownie do miejscowego przepisu powinny nosić 
czarną, odzież i czarne na głowie rąbki. Środek zaś ka­

plicy przeznaczony jest dla kilkunastu tysięcy męzczyzn 
w czarnych frakach. Po ceremonii tćj odbywa się druga 

górnćj sali nad atriura bazyliki. Papież usługuje do 
jtoła tymże trzynastu kapłanom pielgrzymom. Ci po 
wieczerzy, czyli rzeczywiście obiedzie (bo ma miejsce o 1 
po południu) zabierają stołowe srebra i sprzęty, których 
używali. W poobiednich godzinach cudzoziemcy spieszą 
o» sławne Miserere do kaplicy sykstyńskićj, a że 
niepodobna wszystkim w nićj się pomieścić, w ęc wię- 
ksza część podróżników udaje się do świętego
Piotra, gdzie podobneż wykonywają Miserere 
lubo może nie z taką dokonałośeią jak kapela sykstyó- 
skićj kaplicy. Dziś rano Ojciec święty odprawił począ­
tek mszy w tćjże kaplicy, a w wieczór wstąpi 
jo ś. Piotra dla uczczenia wielkich relikwii: włóczni, pra­
wdziwego krzyża i zasłony św. Weroniki. W niedzielę 
z krużganku świętego Piotra pobłogosławi cały okrąg 
ziemski.

PRUSY.
# Berlin, 25 kwietnia. W sprawie luksem­

burgskićj nic się dziś nie zmieniło; ciągle ta sama nie­
pewność, czy będzie załatwioną na drodze pokojowéj, czy 
tśż doprowadzi do starcia zbrojnego pomiędzy państwami 
w sporze zostającemi. Półurzędowy organ rządu francu- 
zkiego Constitutionnel zamieścił wczoraj artykuł, 
podpisany przez p. Paulin Limayraca a znany dopiero 
w streszczeniu, przesłanćm telegrafem, w którym autor 
protestuje przeciwko myśli, jakoby Francya życzyła sobie 
wojny. Polityka Francyi, powiada, jest polityką pokojową 
i pojednawczą. Rząd fraucuzki wierzył szczerze, że Prusy 
po zwiększeniu swego terytoryum uważać będą za rzecz 
honoru okazywanie umiarkowania i uwzględniania praw
i interesów swych sąsiadów; zawsze on upatrywał jedynie 
zakład trwałego pokoju w uporządkowaniu kwestyi tćj 
(luksemburgskićj) zgodnie z interesami Francyi i życze­
niami mieszkańców ; nigdy nie sądził, żeby Prusy mogły 
mieć jakikolwiek interes w utrzymywaniu załogi w niepo­
dległym kraju ; nigdy nie sądził, że Niemcy mogą rewin­
dykować te same prawa i wspólność z małym krajem, któ­
rego ludność, wedle przyznania hr. Bismarcka, ma głęboką 
odrazę do Niemiec i z entuzyazmem uchwaliłaby przyłą­
czenie do Francyi, gdyby się podobało o to jćj się zapy­
tać. I dziś nie jest zamiarem rządu cesarskiego z kwe­
styi, w którćj jedynie zakład pokoju upatrywał, wywołać 
woiny. Francya nie jest ożywiona chucią sławy. Zrze- 
kła się ona wszelkich roszczeń. Kwestya w mowie bę­
dąca stała się dla Francyi kwestyą europejską, a nawet 
w nowćm tćm przeobrażeniu Francya ustępuje, ażeby po­
kojowéj akcyi nie przeszkodzić i nie wprowadzić w grę mi­
łości własnćj. Nie obawiając się wojny, gdyby ta — co 

¡niech Bóg strzeże — prowokowaną była niesłusznie, życzy 
sobie Francya pokoju i przywięzuje wagę do tego, ażeby 
o zamiaraci jćj żadnćj nie było wątpliwości. — Tego ro­
dzaju jest ton wszystkich dzienników czy to francuzkich, 
czy tćż pruskich ; wszystkie na pozór chcą ubić kwestyą 
luksemburgską na drodze pokojowéj, lecz każdy z nich 
radzi swemu rządowi, żeby nio ustępował w niczćm. Mia­
nowicie organy niemieckie oburzają się na wszelką myśl 
ustąpienia załogi pruskićj z fortecy Luksemburga.

O stanie obronnym fortecy Luksemburg 
powiedziano w jednćm z sprawozdań wojskowych z roku 
1865: „Co sie tyczy stanu ©brony tćj warowni, skały, ota­
czające ją jako głębokie przepaści i gołe stoki a które już 
w starożytności kazały miejsce to obrać za plac wojenny, 
nie straciły swćj wartości. Wiele wieków i wiele narodów 
pracowało nad tą warownią, rozprzestrzeniało ją i wzma­
cniało stósownie do zapatrywań się każdoczesowych, to 
tćż przestawiają rozliczne owe kąty i linie, które kiedyś 
obliczone były na broń palną niepewną i niedaleko niosącą,
ii niektórych miejscach chaos, tworzący wielki kontrast 
ï wielkiemi warowniami nowozałożonemi i z artyleryą pe­
wną i daleko niosącą naszych czasów. Zatćm wszelkie ule­
pszenia, jeżeli jakie przedsięwzięte być mają, powinny być 
skierowane ku usunięciu tego, co jest za wiele, ku upro­
szczeniu systemu obronnego.“

Pod względem sejmu, w przyszły poniedziałek otwo­
rzyć się mającego, powiada ministeryalny organ Provin- 
hal-Correspondenz pomiędzy innemi, co następuje: 
„Z pewnością przyjąć należy, że przyzwolenie sejmu pru­
skiego na ważne dzieło (konstytucyi półnoćno-niemieckićj) 
nastąpi poważną większością. W przyszłćj sesyi chodzić 
jedynie może o otrzymanie tego zezwolenia do utworzenia 
Związku północno-niemieckiego na podstawie konstytucyi, 
"ad którą parlament obradował. Wszystko inne, tyczące 
s’S przeprowadzenia pomienionćj konstytucyi nakazanćm 
Mzie pojedyńczo i prawnie ustanowionćm, skoro związek 
Siun na mocy otrzymanego wszędzie przyzwolenia rządów 
1 r«prezentacyi krajowych faktycznie wprowadzony będzie 

życie. Sprowadzenie jak najrychlejsze ważnćj tćj chwili, 
hędzie przedewszystkićm wspólnćm zadaniem wszystkich 
'[dział biorących. W tćm tćż mianowicie okazać się bę-
«ie mógł duch patryotyczny sejmu pruskiego.“

Prezes ministerstwa hr. Bismarck, który wczoraj 
^leczorem powrócił do Berlina, oddał dziś rano wizytę 
Królowi Belgów.

Królowa Augusta wyjeżdża w niedzielę wieczorem 
W ej mar do Koblencyi, tam zabawi jeden dzień a ztąm-

W uda się do Badfin-Baden na kuracyą.

,, Piszą nam z Berlina z bardzo wiarogodnego
¡źródła;

„Na arcyważne zanosi się dzieje. Zdaje się, że naj­
wyższa Rada losów świata na prawdę uchwaliła rewizyą 
europejskićj karty. Przed wypadkami bieży cień ich — 
w°jna jest nieuniknioną, wojna pomiędzy Niemcami albo 
^r-wijmy raezćj rzeczy po właściwćm imieniu, pomiędzy 
trusami a Francyą. Nie na powszednich domysłach, nie 
na «hwilowćm usposobieniu polega jćj konieczność: wojna 

już tylko kwestyą czasu, a w sferach rządzących 
e dozwolą na długie przedwstępne spory, ale od razu doskore.Igo zdecydują się czynu. Pozornie głęboki tu panuje

F'"';!’ zupełna "nawet obojętność, w porównaniu z wo-
poza Renem wrzawą. Ale nie sądźcie bynajmuićj,

nie, a armia, przynajmnićj równie silna, jak w zeszłoro- 
cznćj wojnie, stanie znowu do boju. Kwestya luksemburg- 
ska na drugim dopiero stoi plauie: „Z nią czy bez nićj — 
mu8imy podjąć walkę z Francyą!“ oto hasło tutejszych 
sfer rządzących, oto najwierniejsza charakterystyka obe- 
cnćj sytuacyi. Nadmienimy tu, że Prusy nie wiele liczą 
na pomoc poludniowo-niemieckich państw i w ogóle prze­
widują, że na własnych opierać się będą musiały siłach. 
Gdyby jednak Francya znalazła sprzymierzeńców, Prusy 
zakołatają do Rosyi, gdzie pomoc pewna a nader przyda­
tna, bo nietylko Austryą trzymać będzie można w szachu 
ale i od morza będzie dla Prus niejaka osłona. Źe opinia 
publiezna, wojnie zresztą nie przeciwna, w tćm jednćm nie 
zgadza się z zapatrywaniem rządu, nadmieniać wam nie 
potrzebuję. Jeszcze w sercach dzisiejszego pokolenia żyje 
pamiętne z wojen uapoleońskich życzenie: „Milsi Francuzi 
jako wrogi, niż Rosyauie jako przyjaciele!“ Nie spodzie­
wają się tu wreszcie bynajmuićj, aby Włochy, którym Prusy 
■zdobyły Wenecyą, z nieprzyjaciółmi Prus złączyć się miały. 
O zbrojeniach Francyi dobrze tu są poinformowani, już 
nawet nazwiska przyszłych wodzów są znane. Nie myśl- 
cie więc, aby się tu oddawano rozkosznemu dolee far­
niente.“

Z Monachium piszą do Kol. Ztg: Misya hr. 
Tauffkirchen do Berlina udała się, w Wiedniu nie 
doznała powodzenia. Bawarya i brusy w razie wybuchu 
wojny z Francyą utrzymają traktat sierpniowy w całćj 
doniosłości; reformę armii bawarskiój przyspieszają.

AUSTRYA.
* Wiedeń, 23 kwietnia. Dziś wraca książę Grara- 

mont. Przywozi on, jak tu powszechnie sądzą, uprzejme 
wezwanie, aby się Austrya zdecydowała, po czyjćj stronie 
stanąć zamierza. Misya hr. Tauffkirchen wyjaśniła w nie- 
małćj części sytuacyą. BaicrscheZtg zaprzecza wpra­
wdzie dziennikarskim doniesieniom, jakoby Bawarya przy­
stąpiła do Związku północno-niemieckiego, ale tu już 
dziś nie wątpią, że jedynie oświadczenie Austryi, iż taka 
zmiana stósunku państw poludniowo-niemieckich do Prus 
i do północno-niemieckićj Rzeszy byłaby pogwałceniem 
traktatu pragskiego, wstrzymało chwilowo zawarcie sta­
nowczego układu, że jednak w razie wojny układ podobny 
jest niewątpliwym. Ztąd tćż przewidują i tu, że ścisła neu­
tralność na dłuższy czas jest niemożliwą. Być więc może, 
że przyjazd księcia Grammont i propozycye, które przy­
wozi, prędzćj, niż się spodziewano, nakłonią gabinet tu­
tejszy do stanowczćj decyzji co do zawrzeć się mającego 
aliansu. Trudno przesądzać, ile jest prawdy w doniesie­
niach dzisiejszéj Neue fr. Presse, jakoby hr. Bismarck 
przez bawarskiego wysłannika hr. Tauffkirchen sam za­
proponował gabinetowi tutejszemu rewizyą 
traktatupragskiegow myśl ustawy dawnćj niemieckićj 
Rzeszy z dnia 26 maja 1849. Podług tćjże gazety miał 
hr. Tauffkirchen oświadczyć baronowi Beustowi, że w Ber­
linie jak najsilniejsze panuje przekonanie, iż Francya, 
gdyby nawet Prusy w kwestyi luksemburgskićj do ustępstw 
okazały się skłonnemi, nie wstrzyma się w wojowniczym 
zapędzie, że przeto w obec grożącego niebezpieczeństwa 
jedno przymierze Niemiec z Austryą zdołałoby zażegnać 
burzę. Baron Beust odpowiedział podobno północnonie- 
mieckiemu hrabiemu, że sytuacya nie wydaje mu się jesz­
cze tak groźną, aby przez zawarcie przedwczesnego może 
przymierza na szwank miał wystawiać przyszłość Austryi. 
Neue freie Presse nie widzi jednakże w oświadcze­
niu prezesa austryackiego ministerstwa stanowczćj jesz­
cze odmowy i zaręcza, że poufne rokowania toczą się bez 
przerwy. Nie dziw, że przyjazdu księcia Grammont z wielką 
tu oczekują niecierpliwością.

O korzystnym dla austryackich Słowian zwrocie we­
wnętrznej polityki tutejszego gabinetu coraz głośnićj tu 
mówią. Mianowicie zabiegi czeskiego stronnictwa szla­
checkiego na korzyść federalizinu miały w bardzo wyso­
kich sferach nader życzliwego doznać przyjęcia. Nie bez 
znaczenia jest i ta okoliczność, że dobrze zwykle poinfor­
mowana Debatte powtórzyła dosłownie odnośne donie­
sienie krakowskiego Czasu.

FRANCYA.
* Paryż, 23 kwietnia. „Les nouvelles ne sont pas 

bonnes, la situation est bien trouble“,—tak miał odpo­
wiedzieć cesarz Napoleon na udzielonćj wczoraj panu Pe­
rdre audyencyi na zapytanie co do najbbższćj politycznćj 
przyszłości. Dziś złowieszcze te słowa obiegają z ust do 
ust a za autentyczność ich powszechnie ręczą. Zamiesz­
czona równocześnie w Monitorze korespondeneya, do­
nosząca nader szczegółowo o zbrojeniach się Hollandyi, 
szerokie domysłom i komentarzom otwiera pole. To tćż 
wszystkie dzienniki, wyjąwszy Temps i Avenir natio­
nal, głośnićj znowu dmą w trąbkę wojenną. La France 
r zwodzi się szeroko nad mniemanćm żądaniem Prus: 
aby co do załogi luksemburgskićj rzeczy w dotychczaso­
wym pozostały stanie. Półurzędowy organ przypomina, 
że Prusy w Szlezwigu depcą zasadę narodowości, w którćj 
imieniu niegdyś Danii wypowiedziały wojnę; że zagrażają 
Hollandyi, niepokoją niepodległość Belgii, roszczą preten- 
sye do rozszerzenia panowania niemieckiego aż poZuider- 
see, nie uwzględniają praw i interesów państw sąsiednich 
i oburzają przeciwko sobie nietylko sumienie i zdrowy roz­
sądek, ale gwałcą zarazem zachowawcze zasady powsze 
chuego porządku. „Gdyby taka miała być rzeczywiście 
polityka Prus“, mówi La France, „miałyby zagrożone 
państwa w Europie ważny punkt oparcia.“ Napomyka 
zarazem tenże dziennik mimochodem, że byćby mogło, iż 
dla Francyi wycofanie załogi pruskićj z Luksemburga nie 
będzie wystarczającćm i że mogą się inne drażliwe na­
stręczyć kwestye, a Patrie mówi znacząco, że dalszy 
opór Prus co do uwzględnienia życzeń Francyi musi całe 
dzieło r. 1866 podać w wątpliwość.

Donosiły niektóre dzienniki, że rząd zamyśla złożyć 
w ciele prawodawczćm oświadczenie o przebiegu rokowań 
w sprawie luksemburgskićj. Dobrze zwykle poinformo­
wana Patrie pisze dziś pod tym względem: „Wątpimy, 
aby obecne położenie sprawy luksemburgskićj dozwoliło 
rządowi udzielić izbom, przy podjęciu na nowo prac pra­
wodawczych, jakichkolwiek urzędowych wyjaśnień. Żało­
wać tego należy, albowiem zawiedziona w oczekiwaniach 
swoich opinia publiczna mogłaby milczenie rządu niepo­
kojącym przypisywać pobudkom.“ O dalszych krokach, 
jakie mocarstwa pośredniczące u dworu berlińskiego po­
czynić miały, uzupełnia dziś Etendard wiadomości 
wczorajsze, zapewniając, że „Austrya, Anglia i Rosya zgo­
dziły się już na przedłożenie w Berlinie wspólnego a co do 
formy identycznego projektu.“ Zdawaćby się więc po­
winno, że pierwsze pojednawcze zabiegi trzech mocarstw 
spełzły na niczćm. La France utrzymuje nadto, że 
opinia publiczna w Anglii „tak samo, jak we Francyi, 
oświadcza się przeciw pretensyom i oporowi Prus w spra­
wie luksemburgskićj.“

Półurzędowe dzienniki już dziś wcale nie zaprze­
czają, że Francya na dobre się zbroi. Rozkaz ministra 
wojny z dnia 11 bm„ mocą którego znosi się tymczasowo 
prawo wykupu tak w armii czynnćj jak w rezerwie, wy­
raźną jest wskazówką, jak rządowi o to chodzi, aby wszy­
stką młodzież, zdolną do noszenia broni, mieć do boju go

kownicy sami uićm się zajmują, bo tym sposobem zaku- 
pno to ciszćj odbywać się może.

Wiele tu mówią o zagadkowym wyjeździe księcia Na-
poleona, kt ry dziś nader wojowniczo ma byćusposobionym. 
Podobno książę wyjechał w tajnćj misji do Florencji,
gdzie znowu rząd do zasady ścisłćj neutralności skłaniać 
się zdaje. Wstizymanie wyjazdu księcia Humberta do 
Wiednia, gdzie miał się starać o rękę córki arcyksięciu 
Albrechta, ma podobno styczność z ową zmianą usposo­
bienia florenckiego gabinetu. Nie dziw więc, że domnie- 
mywanćj misyi księcia Napoleona wielkie tu przypisują 
zuaczenie.

GRECYA.
* W .korespondencji atefskićj TimesG, datowa- 

nćj 11 bm., czytamy:
Stan wojenny na Kandyi nie skończył się. Wojska 

otomańskie nigdzie w uprawnych i zaludnionych czę­
ściach wyspy, z wyjątkiem jednego okręgu Selinos, me 
spotykają znaczniejszego oporu; ale gdy przejdą, nieba­
wem na ich tyłach powstanie się wznawia. Oddziały jego 
zjawiają się niekiedy nawet w pobliżu Kanei (głównego 
miasta wyspy), a i nie dalćj jak na dzień marszu od głó- 
wnćj kwatery tureckićj trzymują się w niedostępnćra gór- 
skićm stanowisku Omalo. Tymczasem parowiec „Arka- 
dion o wciąż pomyślne wykonywa obroty. Przed dwoma 
tygodniami wyładował masę amunicyi wojennćj i innych 
zapasów w Rodakina, w okręgu Agios Basilios; tydzień 
temu dowiózł nie mniejszy ładunek do Suia, w okręgu 
Selinos, a w ostatnich dniach odwiedził jednę z zatok na 
wybrzeżu okręgu Milopotamo z północnćj strony wyspy. 
Jak na teraz więc są powstańcy nie źle zaopatrzeni. Mu­
stafie paszy nie powiodło się jako wodzowi; ale dziś 
po jego usunięciu przyznają sami Grecy, że jako jenerał- 
gubernator był bardzo ludzkim i roztropnym. Następca 
jego Hussein-pasza uchodzi za lepszego wojownika. 
Wczoraj dowiedzieliśmy się o przybyciu na Kandyą sa­
mego Omera-paszy z trzema tysiącami ludzi; co już wy­
kazuje, że Porta gotowa jest do największych wysileń dla 
stłumienia rokoszu i wyparcia ochotników dowodzonych 
przez Koronaios’a i Zimbrakakis’a. Uciszenie Kandyi 
zdaje się rządowi tureckiemu najlepszą odpowiedziedzią 
na przedstawiania mocarstw o odstąpienie wyspy 
Grekom.

Co do Epiru i Tesalii, to wszystkie usiłowani tutej­
szych komitetów powstańczych nie miały tam dotychczas 
powodzenia. Roznosił wprawdzie telegraf wieści o bi­
twach i zwycięztwach, czegóż tćż wszystkie gazety powtarzać 
nie omieszkały, ale faktycznćj podstawy wieści te 
nie miały żadnćj. Przytoczymy tu jeden z .tych telegra­
mów, podobny zupełnie do bardzo wielu innych tegoż 
rodzaju.

„Powstańcy okopali się na równinie Orta w Tesalii, 
gdzie pobili oddział turecki, który ich atakował. Turcy 
zostawili trzystu zabitych na placu boju.“

Z całćj tćj wiadomości ani jednego słówka prawdy. 
Wspomniana miejscowość musi być chyba Arta a nie 
Orta, i w takim razie w Epirze znajduje się, a nie 
w Tesalii.

W rzeczywistości dzieje się tam tak, że oddziały po­
kazały się w kilku miejscach w pobliżu granic greckiego 
królestwa. Wieść popularna podawała zawsze liczbę 
każdego z nich na trzysta ludzi, a liczbę atakujących 
(i zawsze ze stratą odpartych Turków) na trzy tysiące. 
Cyfry te są ma się rozumie fikcyjne, coś niby przypomina­
jące trzystu spartańskich bohaterów w Termopylach. Te 
wszalże wtargnięcia; albo właściwićj przejścia przez gra­
nicę, nic dotąd godnego uwagi nie spowodowały. Ostatnie, 
i w tych już dniach, miało miejsce pod dowództwem nie­
jakiego Kiriakos’a, dosyć znanego w Grecyi partyzanta. 
Oddział jego miał się składać, jak zwykle z trzystu 
ludzi. Nałożywszy kontrybucye na sąsiednie wsie cbrze- 
ściańskie i widząc, że się z nim miejscowi mieszkańcy nie 
łączą, Kiriakos okopał się na mocnćj pozycyi pod Goura 
i czekał tara na atak Turków. Jakoż wojska ich otoezyły 
go niebawem; stoczono nawet kilka drobnych utarczek, 
z których obie strony zarówno się chwalą. Koniec tćj 
wyprawy — jeżeli tylko już się nie skończyła — będzie 
najpewnićj taki, że Kiriakos wymknie się którćj nocy z po­
między Turków; a że granica tuż, więc powcóci na przy­
gotowane przez komitet powstańczy leże. Rząd turecki 
użalał się w ciągu całćj zimy na Kiriakos’», że snując się 
blisko granic jest powodem ciągłego niepokoju; na te za­
żalenia nie zwracano jednak uwagi w Atenach, aby się 
nie narazić opinii publicznćj tutejszćj, gorąco sprzyjają- 
cćj wszelkim podniecaniom rozruchów nad granicą. To 
tćż stósunki obu rządów są, jak tylko być może bez otwar- 
tćj wojny, najgorsze.

Ponieważ powstanie ogólne w Tesalii i Epirze ciągle 
jest zapowiadane, więc wartoby mieć dokładne daty o za­
ludnieniu tych krajów. Zamieszkują je Albańczycy, Grecy, 
Turcy i Rumuni; ale bardzo jest trudnćm znać prawdzi­
wy tych ras i plemion liczebny stósunek. Według statys­
tyki tutaj niedawno ogłoszonćj i obejmującćj nomenkla­
turę nawet wiosek, ludność Epiru, licząc w to Janinę, 
Delvino’ i Avlonę, wynosić ma 357,360 dusz. Z tćj liczby 
200,000 ma być chrześciań — Albańczyków i Greków, 
a 157,000 muzułmanów,—Albańczyków i Turków. W Ja­
ninie i Epirze Południowym ludność chrześciańska zna­
komicie przeważa: ma być jak pięć do jednego; w Del- 
vino ludność obu religii jest równa, a w Avlonie muzuł­
mańska dwakroć liczniejsza od cbrześciańskićj.

Co do Tessalii ma w nićj być na południe od Olympu 
Ogółem 400,000 ludności. Grecy utrzymują, że chrześciań 
jest 323,000 a muzułmanów tylko 40,000; według ture­
ckich zaś obliczeń pierwszych ma być tylko 250,000 »dru­
gich 150,000. Ma się rozumieć, że ani te, ani tamte cy­
fry pewne nie są. W' przybliżeniu wypadłoby, że w obu 
wmówię będących prowincjach zamieszkuje około pół mi­
liona chrześciań i trzysta kilkadziesiąt tysięcy muzułma­
nów. Ludność dzisiejszego królestwa greckiego, wr«z 
z wyspami jońskiemi, wynesi 1,330,000, przyłączenie 
Kandyi podniosłoby ją do 1,570,000, a dodawszy do tego 
Epir i Tessalią, miałoby to królestwo ze 2,350,000 ludno­
ści, wraz z muzułmanami licząc.

Wczoraj przedstawił rząd tutejszy izbie deputowa­
nych projekt pożyczki miliona funtów szterlingów z pro­
centem po 8 od sta, ale licząc 80 za 100. Procent ma być 
zabezpieczony na cłach Aten, Pireju i Patrasu, a oso­
bny fundusz ma być przeznaczony na umorzenie kapitału 
w przeciągu lat dwudziestu ośmiu. Pożyczka ma wyra­
źnie wskazany cel zakupywania okrętów i materyałów 
wojennych.

Telegramy.
-Paryż, 25 kwietnia. Na dzisiejszćm posiedzeniu 

ciała prawodawczego wniósł p. Jules Favre o upowa­
żnienie do podania interpelacyi, tyczącćj się sprawy lu­
ksemburgskićj.

Floreacya, 24 kwietnia. Minister skarbu złoży swe 
sprawozdanie w dniu 6 maja. Izba przyjęła projekt do­
tyczący konwencyi r Francyą względem repartycyi długu 
papiezkiego.

Carogród, 24 kwietnia. Dziennik Turquie zaprze­
cza twierdzeniom paryzkiéj Liberté co do położenia ha

Wiedeń, 86 kwietnia. Preaae twierdzi, 
i© Francy» zezwala w zasadzie nu zneutrali­
zowanie Łukaemburza. Od wypadku a ipo. 
wiedz! Prus na odnośne projekty zależy, ezy 
gabinet wiedeński przedłoży w Berlinie a Pa­
ryżu formalny projekt pojednawczy.

Paryż, 86 kwietnia. iltoultor wie­
czorny donosi, że minister wojny powołuje 
rezerwistów z r. 1860 i 1863, aby się stawili 
w głównych miejscach kuntonowyeh. Nie­
mniej rezerwiśel z r.1864 i 1865, którzy w ro­
ku ubiegłym nie odbywali ćwiczeń, mają się 
stawić na też ćwiczenia w maju i czerwcu. 
Za to zostaną uwolnieni od ćwiczeń «. 1868.

Paryż, 86 kwietniu. Etendard pisze:
Prusy powinny opuścić Luksemburg, Jak tego 
żądają mocarstwa wielkie. Co do przyszłego 
losu Luksemburga Francya jest zupełnie bez­
interesowną. — W dobrze poinformowanych 
kolach w Kopenhadze twierdzą stanówrzo, że 
rząd duński nie wydał żadnyrb zgoła rozpo­
rządzeń wojskowych.

Ostatnie wiadomości.
Wrocław, 26 kwietnia. Schlesiscb|e Ztg zamie­

szcza telegram prywatny z Berlina, donoszący o mnożą­
cych się syptomach wojennych, jakkolwiek sfery 
wojskowe nie uważają jeszcze wojny za konieczną. We­
dług tegoż samego telegramu, Rosya nie popiera w spo­
sób rówuobrzmiący propozycyi pojednawczych Anglii 
i Austryi w sprawie luksemburgskićj. Szwecya ma pozo­
stać neutralną.

Wiedeń, 25 kwietnia. Stara Presse otrzymała 
wiadomość z Pragi czeskićj, że 18 Czechów, po większćj 
części posłów krajowych, wybiera się na kongres słowiań­
ski do Moskwy, aby tamże reprezentować naród czeski. 
(Nasi korespondenci z Pragi nie donoszą nam dotąd o po­
dobnym zamiarze Czechów. Przyp. Red. Dz. P.)

Wiedeń, 25 kwietnia. Obydwie Pressy sądzą, że 
wojna między Francyą a Prusami jest bliską wybuchu. 
Neue fr. Presse podaje wiadomość, że hr. Bismarck 
przejeżdżał 23 przez Opole na Szląsku pociągiem war­
szawskim. Pogłoska, jakoby prezes ministrów pru- 
skieh nie był w Pomeranii, lecz na konfereucyi z ks. Gor- 
czakowem w Petersburgu, obiega po wielu dziennikach. 
Pewne prawdopodobieństwo nadaje tym wieściom ta oko­
liczność, że dzienniki urzędowe berlińskie nie donosiły 
o mi ej s cu pobytu hr. Bismarcka w Pomeranii w czasie 
jego wycieczki z Berlina.j

Przy zamknięciu Dziennika kursa telegrafi­
czne berlińskie nie nadeszły.

Nekrolog.*)
(Nadesłane z Francyi.)

Jak w kraju wiadomość o zgonie zasłużonego emigranta 
boleścią prawe napawa serca, tak i my w emigracyi smutne, ża­
łobne do Nieba zasyłamy westchnienia, skoro na ziemi rodzinnćj 
cnotliwy, publicznćj sprawie oddany obywatel, do wieczności, nie­
zmiennym powołany wyrokiem, przechodzi. Takiem to uc-uciem 
przejęła serca nasze wiadomość o śmierci Juliana Jaraczew- 
gkiegol

Nie mało bowiem pozostało jeszcze między nami przyja­
ciół i znajomych zmarłego; niejedni przypominają sobie i pochwa­
lają młodo jego lata spędzone naprzód w szkołach wojskowych, 
a później w wojsku narodowćm; w szędzie on się odznaczał usilną 
pracą i wyiszemi zdolnościami, dla tego też już w roku 182ń 
był nominowany kapitanem w kwatermistrzostwie.

Wkrótce potćm z żalom opuścić oa musiał zawód ten 
szczytny i ulubiony, kiedy odziedziczywszy znaczne dobra w W. 
Ks Poznańskiem, inny postanowił nadać kierunek żyeiu swojemu, 
osiadając na wsi i zajmując się losem uczciwego, a wtedy jeszcze 
biednego stanu wiejskiego. Były to właśnie lata, w których rząd 
pruski za pomocą tak zwanych komisyi separacyjnych wydzielał 
gruuta gospodarzom wiejskim, którzy potćm zamiast uciążliwej 
pańszczyzny, czynsz tylko panom bardzo umiarkowany opłacać 
mieli. Jakaż była w tym względzie opinia Jaraczewskiego? 
Otóż śmiało twierdzić należy, te on był jednym z pierwszych 
tyoh godnych i światłych obywateli, którym ulepszenie to bytu 
wieśniaków naszych do serca przemówiło i którzy już wtedy nie- 
mylną tę ekonomiczną pojęli zasad;, że obfitość plonów nie od 
ilości, ale od dobrćj uprawy gruntów zależy. Nie jeden to w ży­
ciu Jaraczewskiego dowód szlachetaśj sprawiedliwości, głębokiego 
światła, niezmiennej dążności do dobrego, zgoła tych wszystkich 
przymiotów, które dla ludzi, wyższe w spółeczeństwie zajmują­
cych stanowiska, są najpotądańsze.

W roku 1830, kiedy świetna rewolucja warszawska w ca­
łćj Poisce najżywszy wzbudziła zapał, kiedy zewsząd nieustra­
szona ynłodziei spieszyła w szeregi narodowe, Jaraczewski, choć 
żonaty i cjcieo kilkorga dzieci, nie wahał się poświęcić szczę­
śliwego zacisza domowego, aby stanąć w obronie sprawy ojczystej; 
ale niestety! jakże los był dla niego okrutny! w te właśnie 
chwilę niebezpieczną złożony chorobą długo zostawał między 
życiem a śmiercią, a późniśj zmuszony został szukać u wód cze­
skich pokrzepienia sił, które tak pragnął użyć dla kraju, tem 
bardzićj, że pomimo wrodzonój skromności miał on to wewnę­
trzne przekonanie, iż w stanie wojskowym, wielce uzdolniony, 
niepoślednie mógł oddać usługi.

Aby jakośkolwiek okupić to mimowolne niestawienie się do 
walki z wieczystemi wrogami, któż z licznych emigrantów, któ­
rym przyjazne losy dozwoliły spędzić jakiś czas wśród zacnych 
mieszkańców W. Ks. Poznańskiego, nie potwierdzi, że dom Jara- 
czewskego między pierwszemi nie z wytwornój, ale z serdecznćj 
i otwartej słynął gościnności? A komu z nich Jaraczewski choć 
i ważną oddał usługę, to zawsze przez delikatność uczucia po­
trafił uniknąć oświadczenia wdzięczności.

Takim był Julian Jaraczewski i późnićj, kiedyśmy kilka­
krotnie szczęśsie mieli powitać go na ziemi francuskićj.

Zawsze miły i życzliwy, zawsze rozumny i czuły; to tćż 
i jego rozumowi i etułości przypisać wypada, jeżli ostatnie po­
wstania narodowe nie wzbudziły w nim silniejszego zapału: zi­
mno już, bo tylko rozumnie sądząc o rzeczy, przewidywał on 
smutny koniec, a czułość może i z wiekiem zbytnio rozwinięta 
na samo wspomnien e krwawój walki niepokonany w duszy wstręt 
rodziła.

Nader liczne zebranie niemal wszystkich części narodowego 
towarzystwa dla oddania należnćj czci zmarłemu najlepićj świad­
czy, jak zasługi Jaraczewskiego jako obywatela i urzędnika wy­
soko były cenione. Niech to pocieszające przekonanie jako i te 
kilka słów z obcój ziemi przyniesie zacnej jego wdowie jakąś 
ulgę w boleśnćm jćj cierpieniu 1 Niech ono synom jego tćm ja- 
śnićj oświeci utorowaną przez ojca drogę!

*) Spóźnione.

Wiadomości miejscowe i jistetae.
—* Poznań, 26 kwietnia. W lecie rz. wspomnieliśmy na 

tćm miejscu o śledztwie sądowćm, wytoczonćm przeciw tutejszemu 
introligatorowi Wittmannowi, podejrzanemu o otrucie arszeni- 
klem czwartój swój żony i pasierba. W obu tych rąbach oka­
zała sekeya sądowa, ii rzeczywyście osoby te umarły z otrucia 
arszenikiem. Dowiadujemy się obecnie, że i chemiczna analiza, 
dokonana między Beżem Narodzeniem a Nowym rokiem 186o 
na trupie trzecićj żony oskarżonego, zmarłej w Wollinie w lecis 
1865 r., wykazała, iż w wątrobie i kiszce odcbodowćj znachodził 
się arszenik i tje przeto niewątpl.wie otrutą została. Na rekwi- 
zycyą tutejszego sądu powiatowego ma obecnie w dnia 29 mb. 
być wykopanym trup pierwszćj jego żony, która również 
w Wollinie 1862 r umarła. — Podejrzany o zbrodnią Wittmann 
mający dopiero 35 łat, miał podobno w podróży, którą roku ze­
szłego odbył dla rozrywki do Szwajcaryi, poczynić już przed­
wstępne kroki do ślubu z piątą niewiastą.

—* Przy wczorajszćm dalszem ciągnieniu 4 klasy król, 
pruskićj loteryi klasowćj padła główna wybrana 150,000 tał, 
na nmer 49,908 do kolekcyi p Golden w Magdeburgu.

—• Wczoraj odbył się na wielkićj sali Bazarowćj koncert 
kwartetowy, wykonany przez florenckie stowarzyszenie kwarte­
towe. Publiczność zgromadziła się dość licznie; wykonanie sztuk,

łogramem



— * Kalendarz. Jutro, w sobotę d
fila biskupa. Wschód słońca o godzinie 4 
dżinie 7 minut ¡4.

a 27 kwietnia, Teo- 
inut 44, zachód o go- Odchodzące z dworca pociągi 

kolei żelaznej.
Przybywające pociągi.

(w budynku poczt.)
I Í

doniesienia sicitlowe,

(u) JK krotoszyńskiego, 24 kwietnia. Burza, jaka 
się zjawiła krótko przed świętami wielkanoenemi, mieściła w so­
bie — jak Się z towarzyszących okoliczności wykazuje — rodzaj 
trąby napowietrznej, pędzącój z zachodu ku wschodowi i zosta­
wiła po sobie znaczne ślady. W okolicy Borku we wsi Zimno- 
wodzie wywróciła wiatrak razem z młynarzem na nim się znaj­
dującym, który swe ocalenie winien jedynie swej przezorności 
i instrukcyi młynarzy wiatrakowych, nakazującćj w takiem nie­
bezpieczeństwie szybkie wskoczenie do skrzyni mąfcżnój tui przy 
głównym slupie znajdującej się; tak uczyniwszy ochronił swe 
życie i tylko cegły z murowanego komina spadające i okaleczyły 
i pogniotły mu palce u rąk. W dalszym swym biegu pouszka- 
dzala taż trąbo sąsiednie budynki, daiby pozrywała, chlew i dóm 
w Głogininie wywróciła, oraz potężną i zapewne już wieki pa 
miotającą na otwarłem polu rosnącą gruszę niżój korony złamała. 
W okolicy Śremu podobnie znaczne szkody przez powywracanie 
budynków gospodarczych poczyniła. Równocześnie niemal za­
szedł tu jeszcze inny wypadek w mieście Borku Uczeń nie­
mieckiego pochodzenia ucząc się stolarstwa u majstra Polaka, 
nade zachorewał i w 3 dni umiera. Ojcu jego doniesiono po- 
kątnie, iż majster go zbił i przytóm dwa żebra złamał, w skutek 
czego miała nastąpić rychła śmierć. Róż ica narodowości tych 
dwojga ludzi sprawiła, że tym podszeptom chętnie uwierzono; 
a kiedy miejscowy lekarz wzbraniał się aa wezwanie władzy po­
świadczyć, iż rzecz ma się inaczój, zjechała komisya sądowa, za­
rządziła obiłukcyą, i nie znaleziono nic, coby powyższe twierdze­
nie usprawiedliwiało. Majster U, zresztą poczciwy i spokojny 
człowiek, niemało czynił sobie wyrzutów, a obsypany z drugiej 
strony niedelikatnćm obejściem się, dużo wycierpiał. Niech to 
posłuży za przykład dotyczącym majstrom przy zawieraniu po­
dobnych układów.

Do
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Krakowa)...........
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godz. ! 9 P°. 
5 i dni

— * Wykopaliska pod Kaliszem. Nigdy może tyle nie 
wykopano pieniążków starożytnych w Kaliskióm, ile w ostatnich 
łatach; oprócz bowiem już ogłoszonych wykopalisk, znaleziono 
brakteaty w wici ńskiem z XI i XII wieku,; polskie, szląskie 
i krzyżackie. Obecnie w Żegecinku pod Kaliszem wykopano 
spore naczynie z monetą tak zwaną wendyjską. Są to małe 
pieniążki z czystego srebra, grube jak Stronczyński zwie „for­
my miseczkówatej“ z glównóm godłem po obu stronach krzyża 
a na niektórych znajduje się napis R. Y. X. A. Być może, 
że się coś więcój odkryje z tego wykopaliska, gdyż nie można 
przypuścić, aby w tak dużem naczyniu, znajdowało sie tylko 33, 
jakie oddano właścicielowi.

— * Wilk. Czytamy w Kur. Lub.: Musialo się w oko­
licy naszój dużo wilków namnożyć, kiedy śmiałość ich do tego 
posuwa, się stopnia, że zaczynają miasto Lublin odwiedzać. I tak 
w zeszły piątek około godz. 4 po południu zjawił się wilk na 
Podzamczu około łaźni, a narobiwszy wiele strachu, pędzony 
z ulicy na ulicę, z sieni do sieni, przyczćm nie mało odebrał 
kijów po grzbiecie, wybiegi za miasto; kilku kozaków konno 
udało się za nim w pogoń, po długićm harcowauiu doparli zmę­
czonego wilka do stodoły na Czwartku i tam go ubili. W cza­
sie pogoni po mieście wilk rzucał się na goniących ge, poob- 
dzierał odzież, nikogo nie kalecząc, na Czwartku zaś rzuci! się 
na chłopaka i w dwóch miejscach w rękę go ukąsił. Chłopca po 
opatrzeniu odesłano do szpitala.

Przybyli do Poznania dnia 26 kwietnia.
BAZAR. Wilkoński z Inowrocławia, hr. Potulłcki z familią z W. 

Jezior, Zabłocki z Nowójwsi, Rekowski z Koszut.
lPGEL DU NORD. Söps i Schatz z Wrocławia.
POD CZARNYM ORŁEM. Fechner z Sarbinowa, Giersch z Otu- 

sza, Sżewszyński z Kurnika, Kingsberger z Mysłowic.
OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Sczaniecki z Boguszyna, 

Falkowski z Sieradza, Buff z Pattenburga, Stówesandt z Berlina
STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Nidikowski z Prus, hr. Saur- 

ma z Szląska, Bartels z Berlina, Krüger z Bremy, Geromski 
z Węgier, Hiszpański z Bydgoszczy, Neumann z Berlina, Prä- 
torius z Wrocławia, Liebermann z Hamburga, Brockhaus 
z Drezna.

MYLI USA HOTEL DREZDEŃSKI. Jäger z Kolonii, KeBsler 
z Berlina, Lasióski z Bydgoszczy, pani Lange z W. Rybna, 
Matthes z Jankowie, Witt z Bogdanowa, Bandelow z Tucho- 
rza, Hildebrand i pani Nagłów z Sliwna, Słubowski z Król. 
Polskiego, Elsaer z Mogilna.

T1LSNEHA HOTEL GARNI. Adler z Wrocławia, Weil z Le­
szna, Wagenbauer z Legnicy, Austmann z Brzegu, Wilkoński 
z Trzemeszna, Volkmann z Szczecina, Herder z Berlina, Brandt 
z Ujścia, Ostmann z Poznania, Fostke z Gryfi.

Dnia 24 kwietnia o godz. 11 w nocy za­
kończył żywot swój doczesny kochany 
brat nasz ś. p. Leon Breohan, lat 43 
licząc, o czem krewnym, przyjaciołom 
i znajomym donosi w smutku pogrążone 

r2542] rodzeństwo.
Nakło, dala 25 kwietnia 1867.

W konkursie sad majątkiem kupca Teo­
dora SSelcera w Bydgoszczy zgłosiła się 
jeszcze z pretensyą swą pani hrabina Kreutz 
z Kościelca pod Kołem w Królestwie Pol- 
skiem, w wysokości talarów 2264 sgr. 4 z 
prowizyą po 5 od sta od 2500 tal. Od dnia 
2 lipca 1862 r.

Termin do rozpoznania tójże pretensyi 
został na dzień 16 maja r. b. przed połu­
dniem o godzinie 11 przed podpisanym ko­
misarzem w izbie terminowej No. 2 wyzna­
czony, o czem wierzycieli, którzy z należy- 
tościami swemi wystąpili, niniejszćm uwia­
damia się.

Bydgoszcz, dnia 24 kwietnia 1867.
Królewski Sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Hollstein,

radzca sądu powiatowego. [2541]

¿upańMliiegoW księgarni J. H. 
Poznaniu wyszło: m.

na czele zkoalizo wanćj Europy; 
(Studya dyplomacyi nowożytnój) 

przez
<e«ława SwiersscKR.

Poszet I. Cena 10 sgr.
Za przesłaniem w liście 10 sgr. i 8 fen.

w markach pocztowych przesyłam dziełko to 
franco pod przepaską. [2544]

Nakładem księgarni E.v.di» Uka Merzs- 
liiselm wyszło:

Ciepła wdówka.
Komedya kontuszowa w 3 aktach wierszem

przez
.i. I. Hrasaewsihlegre.

Cena 22% sgr.
Powyższe dziełko jest do nabycia 

wszystkich księgarniach w Poznaniu i 
prowincyi.

Księgarnia i antyliwaruia
J. Łissnera w Poznaniu,

przy placu Wilhelmowskim , 
odebrała i poleca:

Hajnpwssy sekretarz.
Jest to d/.ieło w swoim rodzaju nrajie- 

gssze, dla czego je Szan. publiczności su­
miennie polecić mogę. Cena 8 złp. [2537]

ty Się siany i iiiiasitt naz.cimvx...

Gniezna.........
Nakła.............
Pleszewa........
Slrzałkbwa....
Gniezna.........
Obornik.........
Cylichowa.....
Skwierzyny n. 
Krotoszyna....
Ostrowa.........
Wągrówca .... 
Trzemeszna...

W...

W...

goda. ń
a

7 —■
7 —
7 15
8 —
8 30
8 10:
7 30

12
1
6
7 _
7 ¿U
7 15
6 45

10 30
11 —

rano

pop.

1. Starogrodu(Szcz
Berlina, Królewca 
Petersburga, War­
szawy...................

2. Mięszany pociąg
z Krzyża.............

3. Wrocł. Wiednia,
Krakowa i Saksom

4. Starogrodu jak p.
No 1 excl. Warsz.

5. Wręteławia (jak
pod Nr. 3)...........

9 40

11 25‘wpL

4 (óOipop.

9 ¡5U¡

Przybywające poetty osob

Trzemeszna............
Krotoszyna.............
Wągrówca..............
Obornik..................
Skwierzyny n. W...
Ostrowa..................
Cylichowa...............
Strzałkowa.............
Gniezna.............. _«
Pleszewa................
Gniezna .................
Dąbrówki................
Krotoszyna.............
Sr.................

Skwierzyny n. W....

goda.

4Í30 
5i — 
4(40 
9 15

50

35

porn.
dnia

POP

(gospodarstwo, przemysł i kaoJd.
— * Berliner Boersen Ztg dowiaduje się, że w przy­

szłym miesiącu ma towarzystwo budowy kolei march(jsko- 
poznańskiej rozpocząć roboty i to przedewszystkiem na prze­
strzeni między Gubnem a Krosnem.

Przy dalszćm ciągnieniu 4 klasy 135 król, loteryi klasowój
1 główna wygrana 150,000 tal. na nr. 49,908.
4 wygrane po 2000 talarów na nunaera 585. 20,225. 24,804 

i 51,188.
35 wygranych po 1000 tal. na numera 1688. 2510. 6076. 

22,438. 24,088. 29 740. 29,796. 29,861. 30,735. 32,729. 34,92«.
36,159. 36,380 40,925. 44,646. 44,662. 47,187. 47,496. 50,138.
51,021. 51,980. 53,561. 56,672. 58,547. 61,932. 67,201. 69,267.
71,610. 76,717. 80,661. 81,087. 83,161. 83,482. 84,595 i 92,967.
, 42 wygrane po 500 tal. na nra 5997. 7746. 13,222. 20,685.
23,083. 23,3,03. 27,132. 30,671. 31,806. 35,026. 35,249. 35 28L
36.221. 39,328. 41,162. 42,625. 43,026. 43,790. 44,124. 46,623.

6,792. 48,191. 49,145. 52,027. 53,601. 54,511. 57,717. 58,035.
¡0,567. 67,859. 69,425. 69,856. 70,074. 74,356. 77,473. 77 481.

77 751. 78,864. 79,821. 85,461. 88,056 1 89,901.
66 wygranych po_200 tal. na nra 785. 1948. 2330. 3004.

padła

3493.
19,323.
26,321.
37,735.
94,373.
66,571.
78,224.

8910. 4105. 4222. 8475 
20,287. 21,033. 21,759.

32,251.
38,603.
56,608.
69,056.

J , ___  87,095.
90,698. 93,094. 93,290. 93,696 i 83,879. 

Berlin, 25 kwietnia 1867.
Król, jcneralna dyrekcja

30,761.
38,133.
54,690.
67,007.
79,514.

32,562. 
40,955. 
58,007. 
70 554. 
87,722.

11,926.
22,081.
33.232.
42,370.
58,343.
72,165.
88,214.

13,772.
23,247.
33,832.
45,767.
59,319.
72,618.
88,462.

18,674.
23,618.
34,969.
49,084.
60,553.
73,211.
90,406.

18,722.
23,622.
36,491.
52,684.
62,062.
73,389.
90,499.

loteryi.

— * BSytiło. Na kolei berliósko-hambnrgskiój przewie­
ziono w minionym tygodniu od 13 do 21 kwietnia 385 sztuk by­
dła rogatego, 343 cieląt, 3571 owiec i skopów i 1189 świń.

— * Hamburg, 24 kwietnia. Handel wołami był dzisiaj 
słaby. Na targu było ich sztuk 947, z których nie sprzedano 
sztuk 332; dla Anglii zakupiono 380 sztuk. Handel skopami 
słaby, ceny również były słabe; na targu było sztuk 4360, z któ­
rych nie sprzedano 1170; dla Anglii zakupiono 1800 sztuk. -

Berlin, 25 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 
5'/, — % tal., nr 0 i 1 5’% 5 taL, mąka rżena nr o 4%— 
’/, tal.. wOi l 4%—3J%, tal. cląc, za centn. bez akcyzy.

Poznań, 26 kwietnia. Mąka pszenna nr. 0 11 5%— 
5% tal, mąka rżasta nr O i 1 3%s—4%, tal, płac, za cent, bez 
akcyzy.

Księgarnia Ludwika BKerzbacha 
w Poznaniu otrzymała następujące nowości: 
Świerszcz Bolesław, ±8apoleon III i tery' 

toryalne wynagrodzenia Francyi. 24 sgr. 
Szpjskl Józef, Dzieje Polski. 4 tomy na 

papierze zwycz. Tal. 9 25 sgr. na weli­
nowym 13 tal. 10 sgr.

Bobreokl J., Książka kucharska Tal.
10 sgr.

Segor ks., O istocie i znaczeniu kościoła. 
Kraków 1867. 5 sgr.

Gondek Fel. ks., Jozafata Dolina esyli Sąd 
ostateczny. Kraków 1867. 8 sgr.
Nfoucayelelka, Polka, która złożyła 

egzamin urzędowy i przez kilka lat w swoim 
zawodzie czynną była, poszukuje od 1 lipca 
miejsca O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można pod adresem: K. K. Xląż poste 
restante. [2494]

Dozeń klas wyższych gimnazyalnych ży­
czy sobie przyjąć miejsce nauczyciela domo 
wego w W. Ks. Poznańskióm zaraz od 
1 Maja. Adres: Z. W. w Poznaniu, franco, 
poste restante. [2521]

Dom mój na placu Fryderykowskini 
(Starym Rynku), w którym już 

przeszło lat 30 skład się znajduje, mam za­
miar z wolnój ręki pod jak najkorzystniej- 
szemi warunkami — z małą tylko zaliczką 
— sprzedać. [2496],

Bydgoszoz, ul. Gdańska 488.
łiaslńska, wdowa.

Na Garbarach Wielkich pod No. 49 jest 
staneya wolna dla studentów, składająca 
się z dwóch pokoi z osobnym wchodem na
drugióm piętrze. W razie żądania mogą 
tamże i korepetycye być udzielane 

[2520],
Plac Wilhelmowski Nr. 4 w pod 

wórzu na I piętrze są 3 pokoje 
świeżo wytapetowane i kuchnia z wo­
dociągami zaraz do wynajęcia.

Wery a frankfiirtska.
Rozpoczęcie I. klasy 5 czerwca.

Główna wygrana flor. 200,000, 100,000 
itd. - ’/, los tal. 3. 13. — % tal. 1 22
— % 26 sgr. — ', 13 sgr. — Plany urzę­
dowe. Upraszam o natychmiastowe prze 
słanie zamierzonych zamówień celem urno- 
żebwienia przesłania. Skora usługa.

Gustaw Schwarzscbild.
[2538] Zeil 58. Frankfurt n. M.

Wszelkie
roboty introligatorskie

wykonywa
gustownie, trwale a tanio!

St. Podlaski,
przy Kongregaćyi kskg. Filipinów 

[2519] pod Gostyniem.
Prawdziwą rapp. Albankę polecają

25C9] Bracia Andersch.

BSłynarz, obeznany z 
wolny od wojskowości,

młynem parowym, 
poszukuje miejsca,

Poznań, 26 kwietnia.
Na tutejszej giełdzie nie zawi rano dzisiaj żadnych z»ola 

interesów. °
6»leł«Sn 25 kwietnia.

Usposobienie giełdy było dzisiaj spokojniejsze a kursa 
wszystkich papierów wyższe.

©Łiory praskie: Dóbr. poi. pstwa (41/1°a) 92 pic. Poż. 
pstwa z r. 1S59 (5%) 98 plac., Obi. pstwa (3’/,) 73 płacono. 
Poż. pstwa prem. x r. 1855 i3’/,) 111 plac

List zast.i Zacb.-prusk. (31.,) 70 plac., dto (4%) 78 pic., 
pto (4%) — płacn., Pozn. nowe (4%) 84 płacn. Listy rent. 
Pozn. (4%) — żąd., Prusk. (4%) 837, płac.

’•iłalory sagranlotuae: Austr.-iuetal. i5%) 40'/, płacono. 
Poi. naród (5%) 48', płac., Losy z roku 1S54 (4%) 49% plac. 
Losy kred, a r. 1858 56 pic., Lasy z r. 1860 (5’,„) 57%-8'|, płac. 
Losy z r. 1864 (5%) 33 płac Poż. w sr. zroku 1864 (5%) 55% płc., 
Kos pożyć, prem. z r. 1864 (5%) 86—5 płacn., Ros.-polsk. obi.

$6 płac , Polsk. eertif. Lit. A. po 300 złp. (5%) 
84 żąd., dto cząstki po 500 złp. (4%) 89 żądano Polskie listy 
poż. 3 cm. w ra. (4%) 501/, pł. Włosk. poż. (3%) 41’/,—2% pł. 
Amer. poż. (6%) 72-’/, pł. Akoye kol żel.: Kol.-mind. 118-22 pł. 
Gal.-har.-Ludw. 72 płac. Austr franc. 90-2'/, płac. Warsz.-wied. 
50 pł Banki łtd. Austr.-cred. mob. 57-8%-7’ , pł. Pozn. pr. 93 płc.

101 Gertyf. hipot. Hubnera (4% %)
100 żąd. Hansem. <4%%) 96 żąd. Henckel (f%%) - pł. Obl.-hip 
szl stów, bank (4%%) 100", ,ąd., Meining.'(4%%) 93’/, żąd. 
i ni/ &®tówki i pap. pień.: Krdr pruski 1183/4 płac., ldr. 
Bi A PjC‘i,iSlJw^r7‘liyv6' 2l-v> Pic-» naP 6.11% płacn., półimper 
4b2pł., doli. 1 12 płac., Zagraniczne banku. 99’j,. żad.. Austr.- 
•jankń. 75 /, płc., Ros. bankn. 76-% pł. — Dyskonto barkowe 1. 
. yszel>ica: w miejscu 2100 funt. 75-91 tal. żółta silą- 

ska 8o% tal płac., 2000 funt, na kw-maj 81'/,—81 — ’/„ maj- 
ćzerw. 81—80%—81%, czerwiec-lipiec 81—«/ lip.-sierp. 78 pł., 
wrzesień - paździ rnik 73 tal. nom. Zyto: 2000 funt, w miej- 
scu 59 '/2—-601, tal. płac , ładunek nadpsutego 561, tal. płac, na 
Jviosnę 581,—\ płac., maj-czerwiec 57»/,—58 płac, i żąd., 573 4 
płac., czer.-lipiec 57'/,-’, płac i żąd. ’, płac., lip.-sier. 55%

wrzes.-paźdz. 53% tal. płac. Jęczmień: w miejscu 1750
funt. 44—52 “tal. szląski 49—50 tal. plac. Owies: 1200 funt, 
w miejscu 31—34 tal., saski i czeski 53'/,—'/, tal. plac., na 
maj-czer. 32%—32, czer.-lipiec 32'/,—32, lip.-sierp. 31, wrzes.- 
paźdz. 28 tah pic. Groch: 2250 funt w miejscu, do gotowania 
i na paszę 54—66 tal. Olej rzepiowy: 100 funt, w miejscu 
bez beczki 10’, tal. żąd., na bieżący miesiąc i kw.-maj 10’, a— 
!’/,, płac, czerw.-lipiec 10’/, żąd, wrz.-paźdz. 11'/, płac., paźd.- 
listop. i listóp.-grudz. 11’, tal. Olój lniany: w miejscu 13'/, 
tal. żąd. Okowita: 8000% Trall. w miejscu bez beczki 16'/, 
tal. płac, na bieżący mieś, i kw.-maj 15%—16%, płac, i żad. 
16 płac., na maj-czerw. 15%-16% pic. i żąd., %, płac., czerw.- 
lipiec 16%—%J płac., lip.-sierp. 16%—płac. 17 żąd., sierp.- 
wrześ. 17 płac., % żąd, wrz.-paźd. 17'/,, żąd. 17 tal plac, 

ffdleffi«» wrneStswittfc», 25 kwietnia. 
Koniczyna czerwona, bez chęci do kupna; poślednia 

12—13 tal., średnia 14—15 tal., piękna 16 — 17 tal., bardzo 
piękna 18 —18', tal. Koniczyna biała, bez zmiany ceny 
słabe; poślednia 17—20 ta!., średnia 21-23 tal., piękna 25— 
26 tal., bardzo piękna 27—28 tal. Żyto: 2000 funt.; ceny mało 
zmienione, wypow. 2000 cent, na kw. 58'/, tal. żąd., kw.-maj 57% 
— V, plac, maj-czerw. 67% płac, i żąd., czerw.-lipiec 57 żądano 
56% plac., lip.-sierp. 53% płac., wrzes.-paźdz. 50", tal. płacono 
tżąd. Pszenica: na kwieć. 79 tal. żąd. J ę cz m ień: na kwieć. 
62% tal. żąd. Owies: na kw. 48% tal. j ł. Rzep: na kwie­
cień 91 tal. żądano. Olój rzepiowy ceny słabsze; w miejscu 
10% tal. żąd., nakw. i kw.-maj 9”|„ żąd., maj-czerw. 9"/,.—% 
plac., czerw.-lip. 10'/, żąd., wrz.-paźdz. 10%, paźdz.-list. 10’/, tal. 
płac. Okowita: ceny niższe, w miejscu 16", tal. żąd., 16'/, 
tal. płac., na kw. i kw-maj 16 płac, i żąd., maj-czerw. 16 żąd., 
czerw.-lip. 16' 3 pic. i żąd., lipiec-sierpień 16%, tal. płac.

Lubin, ofiarowany, obrót pozostał mały; za 90 fun- 
srg., uiebies. 38—42 srg.

Na targu: piękna.
sgr.

łj u uiu, uuai 
tów żółtego 3S—41

Pszenica biała
. „ żółta
Żyto
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 

„ latowy

196 186 
182 172 
158 148

166
160
138

99-102 
99—Í01 

— 74 
57—59 
37-38 
6’-70

śred.
sgr.
97
97
73
55
36
66

sgr.

pośle.d
sgr.

92— 95)
93— 95 J
- 721. 
50—531 ‘
— 35 • 
58—63) '

za 150 funt.' brutto.

Giełda szczeelńska, 25 kwietnia.
Pszenica: wyżej płacona; w miejscu 86 funt, żółta i biało 

pstra 90—95 tal., pośledn. 83—89 tal, 83—85 funt, żółta na wio­
snę 92%—93—94—% tal. płac, i żąd , maj-czer. 89% plac. 90... .

. x nom., lip.-sierp. 87 nom., wrzes.-paźdz. 80
tal. żąd. Zyto: wyżej płacone; 2000 funt, w miejscu 57—59 
tal., na wiosnę 56’/,—57% płac, i żąd., maj-czerw. 56—%— 
1 „ czerw.-lip. 56—% plac., lip.-sierp. 56 żąd., wrzes.-paźdz. 54 
żąd. 53 tal. płc. Jęczmień: w miejscu 70 funt, szląski i mar-

żąd., czerw.-lip. 87',

gdzie — u W. Radziszewskiego Chwal 
 [2535]

90.

Nakładem w Poznaniu wydana

iisioiya sejmów
Wielkiego Ks. Poznańskiego

.przez
ŁiuĄmilia ^ychlins kieyo.

2 tomy, 4 talary.
PP. Prenumeratorom z dniem dzisiejszym rozesłaną została. Jest 

do nabycia w Poznaniu i na prowincyi w wszystkich znaczniejszych 
księgarniach.

KSIĘGARNIA
T.Śniegocklego w ftÓSy

poleca
^cawiiai, theologia moralits, 4 tomy, 5 tal. 10 sgr. 
Kolcgławity, Z roku 1866 Rachunki, 2 tal. 
NSickSewie®» A. Dzieła 5 tomów po 25 sgr. 
Szmidta, kanoss. Najlepsze dziedzictwo, 2 sgr. 
Sąsiadzi na granicy, wyd. ks. prób. Bażyński, 5 sgr. (3495).

Szanownój publiczności miasta ¡Skoków i okolicy
zwalam sobie donieść niniejszćm uniżenie, iż w niedzielę dnia 
kwietnia otwieram moją

po-
28s°

résíaoracyi wm z wiisiarnią,
Przypuszczając, że okazane mi już zaufanie przeniesie się także 

na mój proceder poboczny, zaręczam, iż zawsze starać się będę 
to, abym wedle sił zadość uczynił życzeniom mych szanownych 

gości. Zarazem zwracam uwagę na to, iż sprzedaję znakomite dre­
zdeńskie piwo Waldschlóssćhen, jako też obecnie tak ulubioną Limo 
nade gaz., oba napoje zawsze chłodne, bo na lodzie stojące. Nie 
mały mój skład pięknych starych win węgierskich polecam mianowi­
cie do łaskawego uwzględnienia.

®koki w kwietniu 1867. J. Weselfiei-t,

[2543],  a pteka r».

zakład
%nany tloStrxe

wodą leczący w Eckerberg
pod ¡SsicsecitiettiP

z kąpielami rzymsko-irlandzkiemi otwarty jest przez rok cały i przyj­
muje chorych każdego rodzaju. Kąpiel rzymska przyspiesza znacznie kuracją.
[2409], J. Viek, lekarz i właściciel zakładu;

chijski 48 — 49 plac. 69—70 funt, na wiosnę szląski 49 tal. żąd. 
Owies: wyżej płacony, w miejscu 50 funt. 32—33'/, tal., na 
wiosnę 47—50 funt 34 płac, i żąd., maj-czerw. 34 tal. żądano. 
Groch: w miejscu na paszę 52—56'', tal., na wiosnę na paszę 
57 tal. płacono. Wika w miejscu 42—48 tal. Lubin żółty 
w miejscu 33—37 tal, niebieski 32—35 tal. Olej rzepiewy. 
ceny słabe; w miej3 u 0% tal. żąd., na kw.-maj 10’/.,-«/' 
płac. ’/., żąd., wrzes.-paźdz. 11% żąd, tal. płc. Okowita-’ 
z początku ceny słabe w końcu stalsze; w miejscu bez beczki 
la% tal plac., na wiosnę 16, maj-czerw. 16 plac., czerw.-lin 
16'/, ząd. i plac., lipiec-sierp. 16’/, tal. żąd.

Zapowiedzi no 50 wgcpli pszenicy, 50 w. jęczmienia, 70,060 
kwait okowity. ’

Nadesłano.

Wskazówka dla zdrowych i chorych.
I-«*•«>A/M I.» J .__ _ .1 ■ • . . . . . .Przeciw każdemu rodzajowi chorób zabezpieczyć się nie 

można, wszakże opierać się można skutecznie złym powietrza 
wpływom przez stósowue środki lecząo pożywne i w ten sno- 
sób uwolnić się od powstałych ztąd chorób. Uczyniły to przv. 
najmmój H°fta słodowe fkbrykaty w niezliczonych przypad. 
kach. O Hoffa piwie zdrowia z wyskoku słodowego, które, za. 
prowadzone do wszystkich prawie zakładów leczących, także 
1 w użyciu prywatnśm już wszędzie nader chlubnie jest znanem 
wspominać me potrzebujemy. Hoffa słodowa czekolada zdro­
wia jest zjawiskiem, które wedle zdania lekarzy jako czynnik 
leczący na największą zasługuje uwagę. Pan dr. Werner, prze, 
łożony biura politechnicznego w Wrocławiu, nazywa Hoffg,
słodową czekoladę piersiową najzna­
komitszym środkiem uraczającym dla 
chorych i rekonwalescentów celem szyb­
kiego odzyskania sił, dla zdrowych ce- 
lem zachowania naturze odpowiedniśi 
zmiany pierwiastków i znakomitym 
środkiem wzmacniającym dla matek
karmiących. Pan dr. Tsoherner, radzca sanitarny y 
Hirschbergu, mówi we względzie słodowych fabrykatów Hoffa 
„uważam to za zaszczyt źe mnie zaliczono 
do szeregu lekarskich ich zwolenników i czci­
cieli.“—Dołączamy kilka innych opinii, wyrażonych w nastę­
pujących listach: „Do liweranta nadwornego pana Jana Iloffn 
W I er1Vp'ileV'Nowa Wilhelmówska ul. 1. Ne u wedel, 27 sty. 
czma 1867. Zaświadczam z radością, że używanie pańskiój cze- 
kolady słodowej bardzo było wybornćm w mej chorobie,

ScliwBtittii, nauczyciel.“
„Carelinenhorst, 30 stycznia 1867. Pańskie Hoffa piwo 

zdrowia z wyskoku słodowego bardzo dobrze u mnie działało 
dla czego o jednę jeszcze proszę przesyłkę.

Kolonista Tiede.“
„Gr. Róssen pod Herzhergiem, 5 lutego 1867. Córka moja 

używa doświadczonego pańskiego wyskoku przeciw cierpieniu żo­
łądkowemu, 1 to, jak mi się zdaje, ze skutkiem. Proszę przeto 
o nową przesyłkę, która, jak się spodziewam, doprowadzi do zu­
pełnego wyleczenia. l ani v. Hellwlg.“

„Cólsa, stacya Kalkenberg, 15 lutego 1867. Znakomite 
pańskie fabrykaty słodowe nadzwyczaj oka­
zały się skutecznemi i dosyć cbwalonemi być 
nie mogą. Jak wielką zasługę zjednałeś Pan sobie około 
cierpiącój ludzkości, ten dopiero należycie poznać może, co do­
świadczał skuteczności pięknych fabrykatów pańskich i’a sobie 
samym lub w swej familii. Proszę o przesłanie pięknego piwa 
pańskiego, zn&komitćj eatekolady pańskiej i nader skute­
cznych karmelków. JBernicke, nauczyciel.“

Ostrzega się przed sfałszowaniami!
Sławnych w świecie całym, patentowanych i przez cesa- 

rzów i królów uznanych fabrykatów słodowych Jana Hoffa 
piwa zdrowia z wyskoku słodowego, czekolady słodowót 
proszku z ozekolady słodowej, piersiowego cukru słodowego 
słodowych karmelków piersiowych, słodu kąpielowego ma 
zawsze zapas

Skład główny w Poznaniu u Hraci S^less- 
ner, Rynek 91, skład uboczny u BS. Btictza 
ul. Wilhelmowska 26, u Th. fWohhjemu- 
Iha w Wągrowcu, u ^S. Podigórshietfo 
w Nakle u Bjetwinsohna w Byd­
goszczy, i u Bźrnesla Teppera w Nowym- 
tomyślu.

Pewna familia życzy sobie przy­
jąć uczni kilku na stół i stancyą. 
Bliższe wiadomości u WPana Mot- 
tego, profesora. (2539)

Aukcya.
UW poniedalaiek, dnia 8?i kwie­

tnia rb. sprzedawać będę publicznie w lo­
kalu aukcyjnym przy Magazyn, ul. Sio. 
1 z rana od 9 godziny więcój dającemu za 
natychmiastową lapłatę rozmaite meble 
jako to: szafy, komeldy, kanapy, 
stoły, krzesła, łóżku; dalój wózik 
dla dzieci, pościel, bieliznę, ubio­
ry, sprzęty domowe i kuelienne, 
następnie partyą mlodowników.

Byohlewski,
[2546] król, komisarz aukcyjny.

Łłmfę do szczepienia ospy
bezpośrednio z krów wziętą, na jednę 
osobę 2i) sgr. ro syfa w każdej porze roku 
świeżą Sit'. S*issitt, lekarz prakt.

Rerlln, SekifTbauerdamm 33. 
 [2425]

Jean Yonris, cygarety i tureckie
tytunic.

Skład jeneralny dla W. Ks. 
Poznańskiego [2iso]

u M BBeymanna,
vr Poznaniu, Fryderyków ska ul. 33a. 

Sprzedającym z drugiój ręki ceny fabry­
czne on gros. Cenniki bezpłatnie franco.

Wody żolowe w Kołobrzegu
Zakład draBehrend’a.
Zakład ten otworzony będzje w końcu maja.

aln
•

- - , „ „ maja.
Połączony z zakładem dom mieszkalny po- 
daje gościom przy rychtóm zgłoszeniu się 
do mnie wygodne 1 tanio pomieszkanie. Pen- 
syą moją dla chorych dzieci powiększyłem, 
porobiwszy zarazem odpowiednie czasowi, 
nowe/urządzenia do lnhalaoyl lół i narv 
solnej. [2540]

JBr. St. Hehrenri, 
lekarz komunalny i dyrektor zakładu wód 

żolowych w Kołobrzegu. 
Hołobrr.eg;akiej wody kąpiel- 

nej dostać można w zakładzie a w Poznaniu 
u aptekarzy pp. Jagielskiego, dra IHankle- 
wioza i Herm. Elsnera

Napój majowy z 
świeżego ziela y^aldmei- 
słer zwanego, poleca co­
dziennie świeży

W. F. iWeyer i Sp.
[2545] Wilhelmowski plac

Właściciele: Dr. W. Swiderski i Mieczysław Waligórski w Poznaniu. — Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.
J cnKnrtv miannwirie 1 zna: AIR Kto BISZCZY l Ki aj r uanoMo., . --------------

[2534]

Skoncentrowany

destitutions Fluid
przeciw kulawieniu i wywichnięciu nóg u 
koni, bydła itd. jest w zapasie w butel. po 
17", sgr. wraz z przepisem użycia [1576]

w aptece Kisuera.

Piersiowy wyskok z ziół
z fabryki H. Heuferatnna w Wrooła- 
W U, uznany środek pomoc i ulgę przy­
noszący w kaszlu, chrypce i cierpie­
niach gardłowych, pierś owych, zafleg- 
mieniu itd. Skład na Poznań u

Eugeniusza Wernera,
Wilhelmowski plac No. 5.

II. Kirsteis, wdowy.
[1683] Podgórna ul. No. 14.

Panu C. Heuer w Löbejün, w prowincyi 
«askićj.

Meineweh pod Ostsrwald, 
dnia 28 października 1866. 

Szanowny Panie Heuer 1 
Przed czasem niejakim zabrałem z sobą 

przy sposobności pobytu mego w Hali n. S. 
butelku białego syropu piersiowego z fa­
bryki R. A. W. Mayera w Wrocławiu, 
którego z zadziwiającym skutkiem użyłem 
przeciw powracającemu bezustannie od lat 
wielu kaszlowi, przeciw któremu używałem 
właściwie wiele już środków, z których ża­
den jednakże nie pomógł.

Nie zakonotowawszy sobie dokładnie adrc-
su ,w Hah, czytam dzisiaj przypadkiem anons 
pański, donoszący, że Pan go także posia­
dasz; proszę przeto o przesłanie mi łaskawe 
butelk

przesłanie mi łaskawe 
:i syropu, ponieważ wnuczka moja ma 

koklusz a ja go przeciw niemu chcę użyć. 
Kaebn&Sje, pobórca na żwirówce. 

Składy na Poznań: [2548]
Kr. Kkrayn, Wreniecka ul. No. 1. 
Isydor lSusrii, plac Sapieżyński No. 2. 
J. A. Łcitgfcber, W. Garbary No. Bi-

Willardfa
wielkie anatomiczneuzeum

otwarte jest codziennie w hotelu saskim 
z rana od 10 godzinie aż do 7 wieczorem.

., dnia 26 kwietnia tylko di**W piąteiiL
dam.

W niedzielę zamknięt 
stanie nieodwołalnie.

[2522].
eini 1&“

U Nawrockiego _ _
Rynek i Franciszkańska ulica No. 77 

dzisiaj i dni następneW koncert
wykonany przez towarzystwo damskie Wohl" 
rab z Czech. [2536]
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